
Nr, 6. Kraków, Wtorek 6 Stycznia 1891. Rocznik III.

Przedpłata wyn os i :

w K r a k o w i e :

m i e s i ę c z n i c ' ' i  złr. ,  k w a r ta ln ie  J ł  7.1 r., 
]Milmti7.ni r  H  złr. ,  r ocznie  zli.

Za  o d n o s z e n i e  do  d o m u  dol icza się 
f | »  m l .  mies ięcznic .

Na p r o w i n c j i  i w c a ł e j  m o n a r c h j i  
A u s i r o  W ę g i e r s k i e j :

miesięcznie  B zlr. S . »  cni . ,  kwnr ln ln ie  
1  zlr!, p o b o c z u  i »  zlr. ,  rocznie  M S  zlr.

Numer pojcdyliczy 6  (,ni.
wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
/ a  wi er sz  pe t i towy,  l ub za j e g o  mie j sce ,  
v.n p ie r wszy  r a z  i O  cen tów,  za  n a s t ę ­
p n e  po *» c e n t ó w .  —  D r o b n e  o g ł o s z e ­
nia zwykłym d i u k i e m  po  1S cni .  od 
wy ra zu ,  t łus tym d r u k i e m  po  &  cnt .  od 
wy ra zu .  Mi n imu m c eny  d r o b n y c h  o g ł o ­
s zeń  cni .  „ Na de s ła n a" -  po S O  cnt.  

od  wiersza .

A d r e s  dla t e l e g r a m ó w :  

„ K U I f j J E r ? “ — K R A K Ó W .
‘? k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zwraca .

r e d a k c j a A 13 M IN IS T R A C J A :  u l i c a  S z e  w  sKa JNT jt. 7, p ię tr o .

W spraw ie knpiectw a prowincjonalnego) 
otrzym ujem y następujące, uw agi:

Poczucie potrzeby, a raczej konieczno­
ści rozwoju krajowego przem ysłu je s t tak 
powszechne, że bez różnicy wszelkich in ­
nych politycznych lub społecznych przeko­
nań, wszyscy się na to zg ad za ją  ie  bez 
dźwignięcia 'rodzim ego naszego _ krajowego 
przem ysłu, nie wydobędziem y się z tej nę 
dzy m aterjalnej i m oralnej, ja k ą  nam 
nione wieki w spuściźnie zostawiły. T rze ­
ba przyznać, iż pism a nasze publiczne z 
nadzw yczajną gorliw ością śledzą za każ­
dym  kiernm uem  narodow ej pracy i jakby  
w poczuciu po trzeby  odrobienia zaległego 
pola, naw ołują gorączkowo i nie bezsku­
tecznie.

Lecz w działalności kraju , jak  w żvciu 
pojedynczych ludzi, w szystko wiąże się w 
nierozwiązalne pasm o ściśle ze sobą złą­
czonych faktów , zależnych jeden od d ru ­
giego idących konsekw entnie ze sobą w 
związku, a dopiero ogólna ich harm onja 
w yrokuje o rezultacie usiłowań i zabie­
gów.

Ja k o  jeden  z drobnych pionków  tej prze 
myślowej pracy w kraju , pozwalam sobie 
W'" życzliwem mi piśm ie K m je ra  J obkiego 
ua k ilka uw ag, k tó re  się w życiu p rak ty - 
cznem gw ałtow nie pod pióro nasuwają.

Rozwój każdego przem ysłu potrzebuje 
trzech czynn ików : fak rykan ta , kupca i pu- 
blicznośoi.

P ostaw ić fab rykę , zrobić dobry tow ar 
do zbycia, to dopiero fr-ztcia część i to 
najłatw iejsza, zadania. W ażuiejszem  daleko 
je s t, zdobyć 3obie publiczność i rzetelnych 
odbiorców  — kupców  N a publiczność 
działa się przedew szystkiem  dobrym  to ­
w arem , reklam ą, anonsam i, przem awianiem  
do patrjotyzm u o g ó łu : i trzeba przyznać, 
że to odwoływanie się nie je s t bezskute­
czne i że ogół czynny bierze udział w ży­
czliwem poparciu gdzie ty lko rzetelną wi­
dzi pracę.

A le jak sobie poradzić z uaszeni k u - 
picciwein, k tóre ja k  to powszechuie w ia­
domo, w dziewięć dziesią'yclt znajduję się 
w żydow skich rękach. F irm ę  chrześcijań­
ską trudno  sobie zyskać, ale ją  się nako- 
niee zyskuje, choć z trudem  i m ozołem ; 
ależ to  dopiero  jedna d z ie s ią ta  ogółu na­
szych galicyjskich kupców. R eszta, z m a­
łym  bardzo w yjątkiem , nie poczuwa się do 
żadnego moralnego obow iązki, a z jakich 
w arstw  się składa, toż powszechuie wia­
domo. *&

Jeżeli dziś, w każdym  praw .e z wodzie 
publicznym , wymaga się pewnych hw alni- 
kacyj, jedno  ty lko kupiectw o me wymaga 
ża d n y ch : bo ani w ykazania się u cipo Wie­
dniem  uzdolnieniem fachowem, ani wyka­
zaniem  odpow iedniego funduszu. J e s t rze­
czą bardzo charakterystyczną, że gdy Izby 
handlow e były zapytyw ane przez m in i­
sterstw o, czy nie byłoby icskaranem, by 
osoby chcące tię poświęcić zawodowi han­
dlowemu w y ka za ły  się powszerhnem uzdol 
nuniem , Izby  odpow iedziały na to  pytanie 
p rzecząc°, bo chociaż chrześcijańscy człon­
kowie Izb  zgadzali się na wym aganie pe­
wnych kwalifikacyj, przegłosow ali ich je ­
dnak  członkowie żydowscy, k tórzy w tem 
widzieli dotkliw ą groźbę lla swych współ­
wyznawców.

Jakże  więc w praktyce, w rzeczyw isto­
ści w ygląda ten nasz, m ałom iasteczkowy 
kupiec żydow ski? Bez . asobów m aterjal- 
nych, bez żadnej kwa iikacji fachowej, 
prócz wrodzonego Sobie sp ry tu  i zdolno
ści unikania paragrafów  u yawy a n  ej, ie-
rze się do zakładania interesu Fie. wszy 
z brzegu szem atyzni wskaże mu rmy ia -  
jow e i zagraniczne, których do handlu sw e­
go potrzebow ać może. Rozpisuj* więc isty 
całem i setkam i, zam awiając tow ar i zawsze 
znajdzie tak ich . . . .  k tórzy mn towar p rzy ­
ślą. Są tacy, co pierwszych rachunków  
odrazu nie płacą, a zebrawszy troc ę gro­
sza, wynoszą się w inne m ie jsce , _ sp ry t­
niejsi b anaru tu ją  form alnie po nicjak-m 
dopiero czasie, lub godzą się na 1U lub 
15 procent i parę takich  operacyj nn m - 
s >wych je s t dopiero podstaw ą przyszłej 
fortuny.

Czyż nie tak  się dzieje powszechnie i 
kto mi ośmieli się zaprzeczyć? Z tąd  te 
tysiączne spraw y karne o oszustwo, k tó ­
rych rezu ltat je s t żaden, bo trw ają lata 
całe, a interesow ani w nowej formie, nowe 
rozstaw iają sieci. Z astępcy firm fabrycz­
nych, jeżdżący p0 G alicji, m ogliby cieka­
we o tem  szczegóły opowjedzieć, a zeszło- 
wieczna procedura sądow a nie je s t wcale 
zastosow aną do stosunków  obecnych.

S tare  zasobne firmy '^g ran iczne łatw iej 
takie ciosy znieśp 1 ra> .> M ają one d a ­
wno um orzone ’ ^ p ita l^ t; zakładowe, p ra ­
cu ją  pieniędzm i nizkowioproceutowanemi. 
a  co najważniejsza, m ają specjalne tow ary 
d la G alicji, których g ‘ leindziej sprze­
dać nie mogą. O w e get1,ii iche Juden  II aurę, 
to  b r a k i , niepodobne j 1 i  nigdzie do z b y ­
cia, to  tow ar tak  nazwany au^schusowy, 
k tóry m ożna za półceny sprzedać, bo go 
porządny kupiec w innych krajach nie, 
weźmie. Za dobry  tow ar z iplacą mu swoi

dobrze a lichy idzie do galicyjskicli ży­
dów —  choćby na przepadłe.

Jak ież  je s t w obec tego położenie k ra ­
jowego fabrykan ta?  P ieniądz kosztował 
go drogo, m aterjał surow y kupie m usiał 
za gotów kę a wyrób swój dne na k ie y t

Jeżeli więc trafi nieszczęśliwie na p ierw ­
szym  kroku , to upadek nieuchronny, a 
przynajm niej znaczne stra ty . F ab ry k an t 
krajow y me ma ausscliusowego tow aru, 
nie ma wyrobionej dobrej klijenteli, bo 
kupców  chrześcijańskich mało, a cały zysk 
w ątpliw y idzie na stem ple i pozwy, k tóre 
zawrze się kończą ujemnym rezultatem , 
bo taki kupiec nierzetelny znika ja k  kam ­
fora i ani poczta, atii woźny sądowy zna­
leźć go nie mogą.

C hcąc więc dźwignąć nasz przem ysł 1 0 - 
p rzeć go na twardej podstaw ie, trzebaby 
l asze żydowskie kupiectw o zreformować. 
T ak , ja k  ono dziś w ygląda je s t klęską dla 
kupujących i sprzedających. T rzebaby zre­
form ow ać procedurę sądową. Choć w tym 
przynajm niej k ierunku , by skarżący nie 
o trzym ał zwróconego po pół roku  podania 
z tą  oryginalną uwagą, by u sk iw a l spo ób 
doręczenia skargi adresatowi■ Zm usić do 
najdokładniejszego^ podania nrm y i wywie­
szenia jej z im ienia i nazw iska nad bkle- 
pem. K arać  sądownie wszelkie przepisy­
wanie firm kupieckich, gdy się zobowią­
zaniu poprzedniej firmy zadość nie uczy­
niło a naostatek wymagać, by otw ierają­
cy sklep żydek, jeżeli już  nie ma choc 
50 złr. m ajątku, żeby jak iem  takiem  wy­
kazał się uzdolnieniem.

Sm utny to  stan, ale z fotograficzną wier­
nością praw dziw y. Zm ienić go może tylko 
uczciwa konkurencja, uczciwego kupca.

J a k  w politycznym  tak  i w m aterja l- 
liym kierunku zbaw ić uas może oparcie 
się na szerokiej podstaw ie ludow ej. To 
niew yczerpane, wiecznie odradzające się 
źródło życia, pow inno zasilać organ.zm  
narodow y. D rzem iące siły ludu pod h a ­
słem zdrowych i uczciwych zasad, trzeba 
tylko do życia pobudzić, a w yjdą z niego 
pracownicy na każdem  polu. T ow arzystw a  
oświaty ludów-j. organizacja K ó łe k  rolni- 
czt/ih  i połączonych z niem i sklepików  
wiejskich, m ają tu  piękne pole przed so ­
bą. O św iecić lud praktyczuie, to tyle zna­
czy co odrodzić całe społeczeństwo. Ze 
sklepików  wiejskich niedość, iż ludność 
odniesie bezpośredni pożytek, kupując t o ­
w ar v/zględnie najtaniej, bez pośrednictw a, 
k tóre tu  najdrożej kosztuje, ale co więcej, 
ludzie praktycznie handlem  zajm ujący się, 
będą mieli sposobność poznania dróg h an ­
dlow ych, źródeł zkąd tow ary tanio na­
być można, nauczą się rachunku, kom bi­
nacji cen i biegłości kupieckiej. A  choć 
może nie jeden sklepik upadnie, może na­
w et i straci cały swój kap ita ł ze szkodą 
związkowych i ze szkodą swoich dostaw ­
ców, to jednak  niech nie zraża nikogo. 
N a  grudach ich pow staną inne sklepiki, 
lepiej adm inistrow ane, każdy fab rykan t da 
im tow ar z ochotą, bo przynajm niej tego 
je s t pewny, iż ze złą wolą nie ma do czy­
nienia.

A czyż z lej szkoły nie pow staną no ­
we żywioły handlow e? Czyż nie jeden 
zbadawszy swe siły w sklepiku K ółka, me 
spróbuje ich i na obszerniejszem p o lu . 
W  tw ardej szkole życia w ytw arzają się 
charaktery  i nowi ludzie. N ie w tem lezy 
nieszczęście k raju  iż pojedyncze to rt y
upadają, ale trzeba się starać, by to, 
swoi m arnują, swoi także pozbierali.

W swoim czasie donieśliśm y, że ordy 
narjaty  m etropolitalne gr. kał * 7 ^  ?
rendę, w zbraniającą czytelniom ludo y 
prenum erow ać „Czerw. R usi*. Bncjatywę 
w n o  wyższym kierunku dał sam m etr p 
l i t a  Sem bratowicz. W  kurendzie, rep rodu­
kowanej przez wpisane na indeks pismo

^ ^ e r w o n a ^ R u ś  w ostatnicli czasach 
nieustannie w ystępuje w rogo_ przeciw pro­
gram owi Rom ańczuka, podpisanem u i za­
tw ierdzonem u przez trzy ordynarjaty  ro 
sk ie - przytem  Czerwona R uś  przytacza 
głosy ruskich  radykałów , k tó re  bardzo są 
szkodliwe dla naszego narodu. D lat*V ‘ 
ordynarjat wzywa i obowiązuje wszystkich 
księży, ażeby w iernych swoich przestrze­
gali) aby nie czytano tej gazety, również, 
hy j ej  Qie trzym ano po czytelniach. M a 
to trw ać tak długo, dopóki Czerwona R uś  
nie zmieni swojego postępuw aaia.“

C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t objaw, że prze­
c iw  N a  rodno  j C z is tp y s i  spikuęli się nie­
mal w szyscy  R usini bez różnicy przekonań

do ósmej wieczorem w tntejszej cerkwi wo­
łoskiej.

* W tygodniu bieżącym rozpoczyna na 
scenie tutejszej gościnne występy p. Ale 
ksandra Stromfeld Klamźyńska, znana śpie­
waczka, 7, nowości w dziale komedji w y­
stawiono w teatrze lir. Skarbka : „W dowę 
linrosel* i „Nieboszczyka Toupinel“ .

KURJER PR O W IN C JO NALNY.
* W K u r  jerze S tan isław ow skim  czy ta­

m y: P. lingo Tai R enotiere-K riegsfeld, ad- 
ju n k t tutejszej iilji banku austro -w ęg ier­
skiego, przeniesiony został na własne żą­
danie do fil.ii tego banku w Czeruiowcacb.

We czw artek 8 stycznia 1891 r., odbędzie 
się w kościele łacińskim ślub p. Antoniego 
Suchanka, kontro lera tu t. Kasy oszczędno­
ści, z panną F. Urysz, córką tu t. profesora 
gimnazjalubge

* Poyofi tarnow ska prostuje wiadomość 
rzekomej śmierci arty sty  dram atycznego,

p. Antoniego Renzy i donosi, że p. R. g ra  
obecnie w trup ie p. Lasockiej.

5 W  tygodniku kołomyjskim O w ła sn y  h 
iłach  czytamy :

„Temi dniami odbyła się w tutejszym  
. k. sądzie obwodowym, po raz trzeci 
oz praw a karna przeciw .łosiowi G lasero- 

wi, byłemu świadkowi dra Zipsera, obwi­
nionemu przez c. k p rokuratorję  państw a 
o oszustwo, popełnione przez sfałszow anie 
podpisu na wesklu ulokowanym w banku 
W ieselbergowskim. Sąd zasądził tego spry 
tnego m anipulanta na 4 miesięczne w ięzie­
nie. Dr. Zipser prowadził obronę. Czy z 
wdzięczności ?!

W  bieżącym roku ma się rozpocząć bu­
dowa gmachu tutejszej kasy oszczędności, 
zaś gm ina ma zam iar wybudować rzeźnię 
wedle najnowszycli przepisów sanitarnych. 
Koszta na budowę kasy oszczędności p re­
liminowano do wysokości 70.000 złr., a na 
budowę rzeźni 30.000 złr. M urarze i cegiel- 
nicy będą mieli dobry zarobek.

W  dniu 3 b m opuściła prasę nowa 
gazeta (der Volksfreund) ,  pisana żargonem 
a wydawana prawdopodobnie w celach w y­
borczych. Tak więc mamy w Kołomyi obe­
cnie aż sześć perjodycznycii pism —  wy­
chodzących w trzech różnych językach. 
Ja k  nas zapewniają, ma wkrótce przybyć 
jeszcze jedno pismo r.iisfeie, jako .organ ko- 
łomyjskiej „młodej R usi", pod egidą pp. 
Daniłowicza i H arasym owicza11.

* f  A rnolf baron Beess, były rotm istrz 
konwedów z 1848 r., tow arzysz Bema i 
właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy la t 
64, zm arł d. 1 stycznia b. r., jak  donosi 
Gazeta P rzem yska, w m ajątku swoim w Bo 
niowicacli. Pogrzeb , odbył się w Boniowi- 
cack w sobotę 3 b. m. przy licznym udzia­
le okolicznego obyw atelstw a i ludu.

* W  Przem yślu zm arł nagle w piątek, 
idąc ulicą F ranciszkańską, ś. p. Voigt, 
em erytow any kondnktor pocztowy. Śmierć 
nastąpiła w skutek ndam  sercowego.

* Jask in ia  g ie r hazardowych została —  
według G azety P rzem yskiej —  założoną 
znuW w kaw iarni wiedeńskiej R eitera. O- 
negdaj zg rał się tam pewien rękodzielnik 
literaln ie do koszuli, gdyż musiał zdjąć ze 
siebie su rdu t i zastaw ić go u gospodarza 
za 6 złr.

* W Tarnow ie zm arła ś. p. Marja Fou- 
burg Jaszczyńska, przeżyw szy la t 71.

* W  Pogoni czytam y:
„Okólnikiem z dnia 10 grudnia 1890,

1. 2787, zarządził wydział rady  powiato­
wej tarnow skiej, że od r  1891 wszelkie 
datki konkurencyjne kościelne, czy szkol­
ne, będą gminy w stawiały do jednego bu­
dżetu i nie zwierzchność gm inna ale c. k. 
urząd podatkowy je  ściągnie, złoży wójto­
wi, k tóry  znów wręczy szk o ln e : —  prze­
wodniczącemu Rady szkolnej miejscowej. — 
kościelne: przewodniczącemu komitetowi ko­
ścielnemu.

Powyższe rozporządzeuie ma doniosłe 
znaczenie dia szkół ludowych po wsiach i 
gdybym wiedział — pisze nam jeden z nau­
czycieli, —  kto pierwszy z członków Ra­
dy powiatowej ów znakom ity wniosek po­
staw ił, jako nauczyciel osobiście bym mu 
za to podziękow ał, a spodziewam się, że 
wszyscy moi koledzy to samo by uczynili"

ju a k t w Stanisław ow ie; Marceli Benroth, cież praw ie nic nie złożyli dla swego w ro-
aajunkt przy dyr. ruchu w K ra k o w ie ; A 
dolf Ritzke, ad junkt przy dyrekcji ruclni

gp a prasa polska dow odziła, żeby to u- 
bliżało naszej godności. Dowiedział się o

w K rakow ie; Józef K ossow ski, ad jnnk t tem ks. B  sm arck  przez swych ajentów ,
ze sm utnej pam ięci Rexem  z T orun ia  na
czele,

W net też zaczęto dochodzić w polskich 
prow incjach, czy wszyscy P olacy, którzy* . . i i  . J i . i ł ’ c ze rsk i, 8
am m ieszkają, są p o d a n y m , prusk im i, zniedołężniały, znajduje się w nędzy
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przy dyr. ruchu we Lwowie; T ytus Kle 
mensiewicz, ad junkt w Tarnow ie; Mikołaj 
Kolankowski, adjunkt przy dyrekcji ruchu 
we L w ow ie; Emi) Barański, inżynier-ad-
ju n k t we Lwowie _

7. płacą 1100 zlr. W ojciedi Goliński, Rów nocześnie ukazała się w T orun iu  u
adjunkt w Stryju: Jan  Kłosowski, adjnnkt L am becka broszura bezim ienna, ale, ja k
w Stanisławowie; W ilhelm Stehlik, adjnnkt stw ierdzono, zredagow ana przez R exa, k tó -
w Sanoku: Gustaw Gaberle, adjunkt ] rzy ry  s ta ra ł się udow odnić datam i, że pol-
dvr. ruchu we Lwowie: Karol Licharzik, skość w Prusieeh zachodnich wzm aga si<
adjunkt, przy dyr ruchu we Lwowie: Kon­
stanty Buczek, ad junkt w Iwoniczu; Teo­
dor Tlachna, in ż y n ie r-ad ju n k t przy dyr.
1'iichf w K rakow ie: Józef Czyżewski, ad- 
jnnk t w Czerniowcach.

Z płacą 1000 zł. : ,Tan Hillicli, adjunkt 
w Stanisławowie ; Em il Flascb, adjunkt w 
Czerniowcach; Antoni H alik, adjunkt w Lu- 
żanadli; W acław Moczarowski, ad jnnkt w 
Żywcu; Józef G rzybowski, adjunkt w S try ­
ju  : Kazimierz Czarkowski, adjunkt dyr. 
ruchu w K rakow ie: W łodzim ierz Borodaj- 
kiewicz, adjunkt w Skolem ; K onstanty 
Bauer, inżynier-adjunkt w Stanisław ow ie.
.Tuljusz Schmutz, ad junk t w K ołom yj!: Jan 
Ukraiński, adjunkt przy dyr. ruchu we 
Lwowie : Juban  P ikuzińsk i, ad junkt w S ta­
nisławowie: Ignacy Feigeles w Ozerniow-

P rzed  kilkudziesięciu la ty  g a rstk a  
księży katolickich z Rungem i Czerskim 
na czele, u tw orzyła nową sektę t. z w k a­
tolików apostolskich, k tó ra  mimo poparci" 
jak ,egc nie skąpił rząd, nie zdołała się r o z ' 
winąć na większą skalę. Do dziś przecie 
istnieje w P ile  gm ina „aposto lsko -ka to - 
l ic k a “ , ale jej proboszcz Czerski, s ta rzec

K U R IER  W A R S Z A W S K I.
Profesoiem  nadzw yczajnym  terapji i

i m a -

w zm aga się
ciągle. Rozum ie się, że Niemcom nL  przy ­
padło to do gustu  i dlatego n ie trudno  b y ­
ło rządowi przeprow adzić w szystkie ustaw y 
antypolskie, k tó re  były ni ozem więcej ty l­
ko aktem  osobistej zem sty ze strony  ks.
B ism arcka. Przyznają to  także dzienniki 
wolnomyślne, przypom inając przy tej spo­
sobności, że były m m or domus H ohenzol- __
leniów , oburzony na kongre S tanów  Z je- ( patologji na tutejszym  uniw ersytecie 
dnoczonycli A m eryki północnej 7, pow odu, ; nowany został znów Rosjanin, niejaki Do- 
iż ten wyraził parlam entow i n iem ieckiem u brokłoński, dotychczasowy docent wojsko- 
kondoiencję przy sposobności zgonu opo- ; wej akadeinji lekarsaiej. 
zyeyjnego posła L askera, postarał się o * Budowa nowego kościoła rozpocznie 
zakaz dowożenia m ięsa z A m eryki. Czy się ua wiosnę w tym  roku, przy  ulicy Do- 
B ism arck iziałal z patrjo tyzm u, czy ty lko brej, ua grnntach dwócli posesyj. oznaczo 
nadużywał swej w ładzy w celach zem sty ! uycli numerami 39 i 41. Oprócz tego, po 
osobistej, nie można zaprzeczyć, że często jednej stronie kościoła, stanie dom para - 
pracował na niekorzyść własnych rodaków , fjalny, po drugiej kaplica. Obydwa budyn-

c a c h : W łodzimierz K rupka, inżyn ier-ad junk t jakkolw iek i Polakom  ciężkie wyrządzi! ki będą stylowo zastosowane do św iątyni,
przy dyr. ruchu we Lw owie: Jan  Nowa- krzyw dy. i mają stanowić całość architektoniczną,
kow ski, inżynier-ad junkt przy dyr. ruchu D ziałalność nieprzejednanego w roga wszy- ’ Komedja Bałuekiugo „K lnb kaw ale- 
w Krakowie: F eliks Rłautli, iużyn ier-ad juuk t stkiego, co polskie, nie będzie mimo to rów ", przedstaw iona we. czw artek na sce-
w S try ju : Jaków  H erm ann, ad junkt w G ry- bez korzystnego wpływ u na naszych roda- nie tea tru  Rozmaitości, doznała syinpaty-
bowie : Zygmunt Raft. in ży n ie rad ju u k t przy ków w Polsce pruskiej, bo obudziła ich z cznego p rzy jęcia ze strony pnblicznoici i
dyr. ruchu w Krakowie-. Karol Gołaszew- uśpienia i zm usiła do pracy nad podnie- k ry ty k i. T a osta tn ia  przyznaje autorow i
ski, inżynier adjunkt w Nowym -Sączu. sieniem się m oralnem  i m aterjalnem . P o - wiele humoru, dowcipn i kreślenie typów

Z płacą 900 złr.: W ładysław  Łuszczyń- czucie narodow e obudziło się w łaśnie w swojskich i naturalnych,
ski, asystent w Ohodorowie: K azim ierz ciągu ostatnich la t kilku  naw et w tych * Redaktorem  B iblio teki w arszaw skiej■
W odziczko, asysten t w Stróżach ; A leksan- stronach, k tóre uietylko w K rakow ie, W ar- na miejsce prof. Kazim ierza P lebańskiego,
der Czaputowicz , inżynier-asysten t przy szawie, ale naw et w Poznaniu uw ażano za został p. Józef W eissenhof.

* P . S tanisław  W otowski, znany spo rts- 
man , rozpoczyna wydawać d w u ty g o d n ik : 
Jeździec i m yśliw y.

dyr. ruchu w K rakow ie; Jau  Michalski, stracone.
inż-asyst. w Suchej ; dr M arjau Ciesielski, 
koncypjent przy dyr. ruclni we. L w ow ie: 
W ładysław P iasecki, asyst, przy dyr. ru-

Z resztą, mimo ustąp ien ia ks. B ism arcka, 
rząd nie zm ie ił do tej pory swego wobec 
nas postępow ania, bo zniesienie, albo ra -

chu w K rakow ie: Herman Lówenstein, a- Czej ograniczenie rozporządzenia banicyj- 
systent w Oświęcim ie: Leon Czerny, asy - nego, je s t ty lko ustępstw em  dla żalących
stent przy dyr. ruchu w K rak w ie ; E r  Sję na b rak  robo tn ika rolników  i prze- 
nest Rogoziński, asysten t w K ro śn ie : W il- mysłowców niem ieckich. W  urzędzie i w 
lielm Gałuszka, inży n ier-asy sten t przy dyr. szkole panuje, ja k  daw niej, język  niem ie- 
ruftW ^w Krakowie. ck : d nie b rak  obiawów dow odzącycn, ze

Do klasy X, z płacą 800  złr.: Jakób chcianoby nas niem czyć także prze* K o - 
W ojcik, asysten t w Suczawie, A leksander gciół, gdyby ty lko ten chciał pójść w sluż- 
Dobrowolski, asyst, w Stanisławowie; F ra n - hę rządu. D o czego to prow adzi, osądzić 
ciszek P iątkiew icz, asy sten t w Lóbrce; S er- m ożna z następujących słów katolickiej 
dynad Newrly w Czerniowcach, K arol Czer- Schlesische Polki Z e itu n g : „Jeżeli j ię  w
wiński, asyst, przy dyr. ruchu we Lwowie: Berlinie pojawili socjaliści i może katolicy
Jan  Popiel, asyst, w Chryplinie; Leopold z dom n, można śm iało tw ierdzić, że towa-

Sprawa horodcóska.
M iasteczko H oroduo , zalicza się do  sta- 

Sckmid, we Lwowie; Antoni Odziorzyński, rzyst.wo, w jak iem  tam  przebywali, zrobiło rożytnych osad na Polesiu  i ongi prow a-
asysten t przy dyrekcji ruchu we Lwo- z nich socjalistów . M ożna się spodziewać, 
wie: Leopold K oltscbarcb, asyst., w Czer- że ci ludzie pozostaną w B erlinie i że pra- 
niowcach; Bronisław Bałanda, asyst, w Je -  wowierny lud polski nie poniesie przez 
leśni; Samuel K rausz, asysten t w Dobro- nich szkody, Szkoda, jaka może w yniknąć 
wianach; Stanisław P rzybylsk i, asysten t w dia tegoż wierzącego ludu, będzie dopiero
W ol; łnźańskiej: Antoni Z iglarsch, asyst., sku tk iem  germ anizacji przez szko łę .............
w Stanisławowie; Tadeusz Dybowski, inż. j eżei; tecjy s fe r y  rządowe i nadal pożytku 
asyst, przy dyr. ruchu we Lwowie; W ła- (j]a państw a z germ anizacji spodziew ać się 
dysław Semelka, asyst, w: Radziszowie; Ma- n ;e m ogą, tem  rychlej socjaliści przez po- 
rjan  Linde, asyst, w W asylkov icaclr. E d- dobny system  w edrą się między lud pol- 
ward Hofmokl, asyst, w Doliuie, A ugust s k i . . .  A jak ie in te resa  mogą socjaliści 
Eust.achiewics,, inż asyst, przy dyr. ruchu w roblć gdy pow iedzą ludow i, że go nie 
K iakow ie ; Stanisław  Ś w itkow sk i, asyst, chcą ni im czyć?"
przy dyr. ruchu w K rakow ie; Jan  K iliń- \y  rzeczy sam ej, socjalni demokraci
ski, asyst, w R ym anow ie; A ugust Gizow- niemieccy zawsze się w yrażają bardzo przy- 
ski, asyst, w Samborze ; K arol Zazula, a- chylnie o narodow ości po lskiej, a  w par- 
syst. przy dyr. ruchu w K rak o w ie ; -Paweł lam encie g łosują przeciw  wnioskom  anty- 
Forem ny, asysten t przy dyr. ruchu w Kra- polskim . W ydaw ana staraniem  p. Bebla i 
kow ie; S tan U aw  K iirtz, asyst, w Ty śmie- tow arzyszów  G az ta Robotnicza  również 
m cy; W ilhelir C hrząszczyński, asysten t w kokietu je z Polakam i.
Nowym Sączu ; August Kołoinyjski, inż.- ( jzy rząd zrozum ie, ja k .e  z tąd  dla nie-
asyst. w Nowym S ączu ; Jakób Redlich, a- g0 w yniknać może niebezpieczeństw o ? N a- 
syst. w Suchy ; Edmund P iasecki, asysten t leży aię spodziewać, że się tego doczeka- 
w Przem yślu-B akonczycach; Roman Chle- my W szakże cesarz W ilbelm  przy zam-
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dziło obszerny handel w yrobam i ce ra ­
micznemu, bardzo poszrk i wanem i na ta r ­
gach w W arszaw ie, W iln ie , a naw et P o ­
znaniu i K rakow ie. O w a błogosław iona 
ziemia, stanow iąca źródło u trzym ania k il­
kuse t rodzin  m ieszczańskich, sta ła  się 
przedm iotem  sporu, między w łaścicielem  
obszaru dw orskiego i je j p raw ym i p o sia­
daczami. S pór ten , dzięki p rzek u p stw u  
niższych urzędników, doszedł ju ż  do |ostatecz- 
ności i sprow adził katastro fę , w sk u tek  
k tórej kilkudziesięciu m ieszczan zostało  a -  
resztow anych i ip”a w a ; będzie sądzona w 
początkach miesiąca lutego.

W  czasach porozbiorow ych, w yszedł n- 
lraz carski, aby każdy^ posiadacz g run tu  
w ykazał się dow odam i legitym acyjnem is 
M ieszkańcy H orodua nic nie w iedzieli o 
tem  rozporządzeniu i po upływ ie te rm inu  
stracili praw o do w łasności, a  ziem ia zo ­
sta ła  na skarb  zabrauą. R ozpoczął się p ro­
ces długi, kosztow ny w  P e te rsb u rg u  S e­
nat jednakże w ydał pom yślny w yrok, ale 
koszta w yniosły przeszło  50000

KU R jER  l w o w s k i

* 1\ Maciej Serwatow ski, były członek 
W ydziału krajowego, zachorował niebezpie 
cznie.

* Rada szkolna krajow a zamianowała ks. 
Ja n a  Swiątnickiego, w ikarjusza obrz. łac, 
w Krakowie, stałym nauczycielem religji 
obrządku łacińskiego w szkole etatowej X III 
w Krakowie; Stanisława Śliwińskiego, sta­
łym nauczycielem kierującym  dwn-klasowe; 
szkoły etatowej w U liry now ie; Tgnacego 
H ussakowskiego, stałym  nauczycielem kie­
rującym  4 klasowej szkoły etatowej w Tłó- 
maczu ; Józefę Szrederównę, sta łą  nauczy­
cielką młodszą, zawiadującą szkołą filjalną 
w Nieszkowicacb Małych.

* Slufc p. Gabrjeli Zgórskiej, córki dy­
rek to ra  Banku krajowego z dr. Henrykiem 
Baczewskim, urzędnikiem  Banku dla k ra­
jów  koronnych w W iedniu, odbędzie się 
W sobotę dnia 10 b. m. o godzinie w pól

N O M I N A C J E .
Na linjach galicyjskich kolei państw, 

awansowali w dalszym ciągu':
Z piacą 1600 z łr .:  Ladw ik Hubel, rew i­

dent przy dyrekcji w Krakowie
Do klasy V III. z płacą 1500 złr. : S y­

don L oret inżynier w Jaśle  Izydor Ru­
bin, inżynier przy dyrekcji rnehu w K ra­
kowie, W ładysław  Komorra, inżynier w Ko­
łomyi.

Z płacą 1400 złr. W acław Pelżel, rewi- 
dent w C zerniow cach, Ja n  Szczepaniak, 
inżynier przy dyr. ruchu we Lwowie, To­
masz Mańkowski, inż. w S tryjn.

Z płacą 1300 z ł r . : H enryk Grabowski, 
inżyn ier-ad junk t w Nowym S ączu ; Aleks. 
K araś, inżynier-adjunkt przy dyrekcji r u ­
chu w Krakowie; K laudjnsz Dębicki, ad ­
ju n k t przy  dyrekcji ruchu we L w ow ie; 
F ranciszek Felczyński, ad junk t w Bucza- 
c z n ; G nstaw  Ruziczka, adjunkt w S try ju ; 
Em il H ingler, ad junkt przy dyr. ruchu we 
L w ow ie; Ludwik Bartkiew icz, inżynier- 

; adju“ k* w Zagórzu ; Emil F ilous, adjnnkt 
, w K ołom yji; Józef Zajączkowski, inżynier- 

adjunkt w Nowym Sączu, 
j Do lasy IX . z płacą 1200 z ł r . :  W il­

helm B artelinus, inżynier-adjunkt w Ozer- 
niowcach; j au Kwapniewski, :nżyuier-ad-

D zienn ik i w olnom yślne piszą pod na­
głów kiem  : „D as E n d e  der Po lenaustrei- 
b u n g “ hym ny pochw alne dla swego s tro n ­
nictw a dowodząc, że odrazu poznało ono 
się na tem, iż w ydalania nie osłabią P o ­
laków  a natom iast o niem ałe straty  przy­
p raw ią sam ych N iem ców . N ależy przyznać, 
że w olnom yślni N iem cy swego czasu rze 
czy wiście potęni i rozporządzenie banieyj 
ne i w szystkie ustaw y antypolskie, ale nie 
chodziło im przy tem o rz e c z , o uchyle­
nie system u garm anizacji, ty lko  o środki 
1 sposób jej przeprow adzenia.

R ów nocześnie przypom inają polskiedzien- 
n ik i w Poznaniu okoliczności, jakie po ­
przedziły w alkę, k tórą ks. Bfsmarck roz­
począł z Po lakam i w tej samej chw ili, 
kiedy rękę podaw ał Rzymowi i stronni 
ctw u C entm m . O tóż wiadomo, że ro z p o ­
rządzenie banicyjne zostało w ydane w r. 
1885, to  je s t w tym ramym roku, kiedyr 
ks. kanclerz w siedm dziesiątą rocznicę swych 

i urodzin odebrał od swych wielbicieli p ó ł-  
. toram iljononow y p o d a re k , bo ta k a  była 
! w artość dób r Sckoenhauseu. O fiary ua za-

-  ■ n ■ - p rzenoszącą 10  w »-
. m i żywiołam i w państw ie i starać się o - staw ił ziem ię n a  licytację i tę  kup ił były 

ich pozyskanie, gdyż m ogą stać się Dar- . u rzędm k akcyzow y niejaki Zł oczew ski za 
dzo użytecznym  sprzym ierzeńcem  w wame kw otę 1300 rs ., bo się nie z A wili inni 
z żywiołam i przew rotu. R o d a c f  na?r poa konkurenci. G d y  przyszło do objęcia g ru n - 
pruskim  zaborem  byli, ja k  w.adom , a tów  p rzM  Ztoczew ski mie8Zczanie czu-
wsze 1 spokojm  1 wyznawali zasauy aon Jąc n iespraw iedliw ość, stanęli groźnie i nie
serw atyw ne. ; dopuścili in trom isji. S praw a ciągnęła się

KURJER W IELKOPO LSKI. ; r̂ zy la ta  i w reszcie Złoczew ski, wiedząc o
. . .  słuszności po stron ie mieszczan i że może

* Do poznańskie ®z ° mieJ z nim i przegrać proces, sprzedaje pod-
szczało w roku 1889,00 razem 9718 n - s a p n ie  H orodno , Rosjaninow i O rm udow o
czniów i uczennic 1 ^0 5872 katolików , 3188  w i za 8000 r s. nie nw.adomiwszy go o
ewangelików, y  " •  o a  ow, w edług sporze, z pow odu gruntów . W  kontrakcie
bałamutnych ° blicz®n *rząd°w ych było 4304. zaliczono ja k o  w łasność, całą ziemię garn- 
Do 7 niższych (ludowych) szkół uczęszcza- carską i na jego  m ocy, geom etra rządowy 
ło 9343 dzieci. W tej liczbie (w edług sta- zaj ąf *ię rozgraniczeniem  i wymierzeniem, 
tystyki oficjalnej) 4202 Polaków , a 5141 D opiero  przy  pom iarze, O rm udow  dow ie-
Niem cow. Ze liczba dzieci polskich je s t nie- dział się o oszukaństw ie. Z aproponow a.
dokładna wnosić można już z tego, że rząd  mieszczanom odprzedaż, lecz ci nie chcieli
System atycznie zalicza do narodowości nie- sie zgodzić i siłą wypędzili geom etrę. T en -
mieckiej w szystk ie dzieci, k tó re  przyszedł- że* pow rócił z asystencją w ojskow ą, ale
szy ao szkoły w ładały jnż cokolwiek ję zy - całe m iasteczko wyruszyło i w szczęła się 
kiem niem ieckim , jako też w szystkie te, k tó - krw aw a bójka na kije i kam ienie, w k tó -  
le  mają niem ieckie lub z niemiecka brzm ią- rej  policja i kozacy zostali m ocno p o tu r-
ce nazw iska

D w udziestą  piątą rocznicę odebrauia 
św ięceń kapłańskich, obchodzi w archidje- 
cezji gnieźniersko-poznańskiej 20 k sięży .

* Ks. dziekan M ichalski, nie cieszący 
się wśród polskiego ludu na górnym Ślązku 
zbyt w ielką popularnością, mianowicie od 
czasu, kiedy odwodził go od udaw ania się 
do K rakowa, założył w Lipinach Nowych 
„Zw iązek robotników ", k tó ry , o ile wno­
sić można z wzmianki o nim w G w ie źd z ie  
P iekarskiej, ma współzawodniczyć z utwo-

kupno tego klucza zbierano w całych  Niem- | rzonym  przez polskich patrjotów  Tow arzy- 
czecli i w pism ach polskich P o lacy  prze- stwem wzajemnej pomocy r o b o t n i k ó w

bowani.
N a rozkaz gu b ern a to ra  m ińskiego, a re ­

sztowano najzagorzalszych, uie w yłączając 
kobiet i winni odpow iedzą ciężko za opór 
władzy.

Jestto  ty lko je d en  słaoy obrazek  n a ­
szych społecznych stosunków  na L itw ie . 
VVszędzie p rzekupstw o  i n iespraw iedliw ość, 
a u rzędnicy , ja k  w am piry, c iągną soki ży­
wotne z b iednej IndnoSci, ledw ie ju ż  dy­
szącej pod ciężarem  podatków  i ciągłych 
szykan  ze strony  rządu  rosyjskiego.



Nr. 6. KURJER POLSKI, dnia'6 stycznia 1891 r.

Wspomnienia Pruskiego Oficera
z r. 1870.

N apisał

J ó z e f  R o g o s z.
(Część druga).

S t a r y  D o l f u s .
/Ciąg (ialazy).

W ychodziłem  właśuie po raporcie od 
głów nego wodza, gdy kłusem  w yciągnię­
tym  nadjechał dragon z oznajm ieniem , że 
do przednich straży  zgłosił się ja k iś  pan 
z m iasta  i żąda, by go zaprow adzono do 
jenerała .

—  D obrze, żeś jeszcze tu , poruczL ku —  
rzek ł do  m nie wódz naczelny — Jedź zaraz 
i dow iedz się, k to  to  tak i i z ozem przy­
chodzi. U m iesz po francusku  lepiej niż in ­
ni, więc się łatw o z nim  rozmówisz.

Chw ili nie tr a c ą c , pogalopowałem  do 
przednich  straży  stojących o trzy kilom e­
try za obozem , w miejscu, zkąd M uhlhuze 
w idać było ja k  na dłoni, a w kw adrans 
byłem  już  z pow rotem .

—  Co to za je d e n ?  —  jenerał zapytał.
— S tary  D olfus, największy przem ysło­

wiec z M iihlhuzy.
— Czego chce ?
—  P rag n ie  się rozm ów ić w spraw ie kon 

trybucji.
Jenera ł ironicznie się uśm iechnął.
—  S am ?
—  Sam . P rzy jechał w karecie, na koźle 

siedzi stangret.
—  N iech wjedzie. Będziesz go jednak  

porucznikn aż tu  eskortow ał, aby po dro 
dze nigdzie się nie zatrzym yw ał i z nikim 
nie rozm aw iał

Znów popędziłem  do przednich straży 
i stosow nie do otrzym anego rozkazu, po­
zwoliłem karecie wjechać. Sam  k łusow a­
łem obok dtzw iczek, na c h r :!ę oka z nich 
nie spuszczając. j

W ódz naczelny, p raw dopodobn ie  d la  j 
w yw ołania większego efektu , otoczony je- 
neralicją, przy ją ł gościa przed dom em , w 
którym  m iał swoją kw aterę

P rzed kam iennem i wschodam i, po k tó ­
rych w stępow ało  się na m ałą terasę, s ta ­
nęła kareta.

Z niej w ysiadł m ężczyzna słuszny, pod 
ciężarem  la t nieco schylony, m ający włosy 
ja k  m leko białe, a rysy  tw arzy  w yraziste. 
P od  rozpiętym  paletotem  w idać było na 
jego  piersi najrozm aitsze o rdery  zagrani­
czne, m iędzy innem i także orła czarnego.

— D olfus! D o lfus! — przebiegło z u s t. 
do nst, i wszyscy z naj więKszern zacieka­
wieniem spoglądali na sta rca , w stępujące­
go po w schodach na terasę.

N ik t go z nas nie znał osobiście, ale 
w szyscyśm y go znali z nazw iska i dobrej 
a  rozgłośnej sławy, k tó ra  z nim  była zw ią­
zana. S ta ry  D olfus był m oralnym  królem  
Alzacji. W łaściciel najw iększych fabryk 
na europejskim  kontynencie, za trudn iają­
cy k ilkadziesią t tysięcy robotników , zuo- 
byw ał złote m edale na w ystaw ach całego 
św iata, m onarchow ie ozdabiali pierś jego 
orderam i, a  k lasa robotnicza, o k tó rą  dbał 
ja k  ojciec o swe dzieci,, kochała go i w iel­
biła. Bez czci głębokiej n ik t jego nazw iska 
w tych stronach nie wymówił.

G dy starzec stanął jnż  na terasie, w te­
dy  enerał W erder sucho za p y ta ł:

—  P an  życzyłbyś sobie ze m ną m ów ić?
— T ak  je s t, je n e ra le !
—  Słucham .
—  O d  kilku  godzin w ysłannicy twoi, 

jenerale , uk ładają  się z reprezen tacją n a ­
szego m iasta  o kontrybucję, k tó ra  p rze­
chodzi nasze siły. Bojąc się, żeby nie n a ­
stąp iło  zerw anie, ośmieliłem się p rzy je­
chać tu, jenerale , by  cię poprosić o w ięk­
szą dla nas łaskaw ość.

—  O sta tn ie  m oje słowo jużern w ypo­
w ied z ia ł—  wódz sucho odrzucił.

— Ja k to , jen era le , więc kontrybucja 
pięciom iljonow a m iałaby być ostatniem  
tw ojem  słow em ? ,

— J e s t  n ie m !
—  Ale zważ, jenerale , że M iihlhuza je st 

m iastem  otw artem . N ik t się w niem nie 
bron i, n ik t wam trudności nie s taw ia . . .  
P ra ca  nasza je s t pokojow a, i ta k ą  na wieki 
zostanie. G dybyśm y uzbrajali w ojska p rze ­
ciw  w am , m oglibyście nas karać, tak i je s t

przywilej zwycięzców, _ m y jed n ak  p rac u ­
jem y  w w arsztatach , nie w arsenałach.

— A le poniew aż w tych w arsztatach za­
rabiacie m iljony, więc możecie zasilić nasz 
skarb  d ługą wojną wycieńczony.

—  M yśm y nie wywołali tej wojny 
D olfus rzekł z godnością.

—  A ni m y, ty lko  wasz rząd, aj za rząd 
odpow iada ją  p o ddan i, —  jenerał szorstko 
zawołał. —  Z resztą dziwi m nie, że A lza t­
czycy, lubo są N iem cam i, m iasto  dobro­
wolnie złożyć swoje skarby  na ołtarzu n ie­
mieckiej ojczyzny, wolą byśm y ich sami 
szukali w ich kieszeniach.

— M yśm y F rancuzi, jenera le!
T rzeba  było  w idzieć tego sta rca  nad

grobem , ja k i się teraz zrobił w ielki i g ło­
wę podniósł tak  dum nie, że n i ą  w szystkich 
przewyższył, w zrok m iał spokojny, w nim 
ty le godności, a  na czole wyniosłem tyle 
m ajestatu , że zdaw ało się, iż przyszedł tu 
rozkazyw ać, nie prosić.

—  C zy i pan je s te ś  F rancuzem , mimo 
że końców ka tw ego nazw iska w skazuje po ­
chodzenie czysto germ ańskie ? jenerał 
drw iąco zapytał.

—  Jestem  Francuzem  z mowy, p rze k o ­
nań i z miłości, ja k ą  m am  dla mojej o j­
czyzny, a ciebie, jenerale, nie py tam , od 
którego  teu tona pochodzisz!

W ypow iedział to  tak  hardo , że jenerał 
ja k iś  czas milczał. Acz był wieice z iry to ­
wany, długo się nam yślał co na to  odrzu­
cić. N areszcie r z e k ł :

— Pow iedziałem  osta tn ie  s ło w o ! P ie ­
niądze m uszą b y ć !

(Dalszy ciąg nastąpi).

CENZURA ROSYJSKA
w

K r ó l e s t w i e  P o l a k i e m .
u .

ziemi. T o  też wiele w ybitnych zdolności 
zm arniało  w przeciągu osta tn ich  la t, ale 
przy  tych w arunkac1' , inaczej być nie m o­
gło. Z astęp  piszących, powoli zm niejsza 
się, a  głów na przyczyna —  coraz tru d n ie j­
sza w alka o byt. Zm uszeni bowiem wy­
rzucać ze swoich dzieł w szystko, co p ię­
kne i wzniosłe, zmuszeni milczeć i nie 
w spom inać o obow iązkach, poświęceniu i 
ojczyźnie, prace ich przez to, coraz w ię­
cej s ta ją  się bezbarw nem i, nudnem i i  bez- 
celowem i. Społeczeństw o skazane na tak i 
pokarm , nie może się odpow iednio rozwi­
jać , poddaje zw ątpieniu i zaczyna tracić 
gu st do lite ra tu ry  rodzinnej.

Je s t to  co p raw da dopiero początek i 
m iejm y nadzieję, że wielka siła odporna 
polskiego społeczeństw a, potrafi w ytrzy­
m ać te  zam achy na obniżenie poczucia 
narodow ego, ale teraz przechodzim y cięż­
k ie chw ile i m usim y wytężyć wszelkie 
środki, aby  nie upaść pod nogi zaciętego 
wroga, d la  k tórego w stosunku do nas, 
istnieje jedno ty lko słowo — zniszcze­
nie.

Na widnokręgu literackim.

i i .

(Dokończenie).

T ea tr, jakko lw iek  niby cesarski, zostaje 
także pod surow ą kon tro lą  cenzuralną. N a 
jego  czele stoi dziś jenera ł Palicyn. Czło­
wiek bardzo  gładki, w ykształcony, lecz 
R osjanin  z k rw i i kości. P o d  jego  zarzą­
dem , opera polska praw ie zosta ła-zn iesio - I 
ną, a jeżeli kom edja i d ram at istnieje je -  I 
szcze, to  ty lko zawdzięcza swej wielkiej I 
sile żywotnej, tradycji i wybitnym ta len- * 
tom , gdyż cenzura staw ia przeszkody na ‘ 
każdym  kroku  i je s t  daleko ostrzejszą, a 
niżeli d la  innych teatrów  pryw atnych. 
K ażde podnioślejsze słowo, zawsze je s t  ze 
sz tuk i wyrzucone, ty tu ły  naw et zm ieniają 
i osobistości, wchodzące do utw oru. W 
„M azepie* król nie istnieje i żastąpiony 
je s t księciem. D ram at społeczny oryginal­
ny, surow o zakazany, a n iek tóre poiskie 
kom edję, tak  są pok ie reszow ać |  żę k to  
je  w idział p rzedstaw ione w Krakowjte, lub 
Lw ow ie, ten się z niem i p o zn ać ! nie m o­
że. F a rsa , lekka kom edja i wreszcie tłu ­
sta*, opere tka, oto przew ażający ‘ ppk„rm  
m oralny, jak im  nas teraz karm ią zacni o- 
piekunow ie. P odobny  repertuar, w bływ a 
stanow czo na obniżenie poziom u m oralno­
ści w społeczeństw ie, to  też, w dzisiejszej 
W arszaw ie naw et patrjo tyzm , zaczyna się 
powolnie obniżać, bo wobec tej strasznej, 
podziem nej w alk i, ja k ą  z nami toczy rząd 
m oskiew ski, siły  zaczynają się już  wyczer­
pyw ać, a tych  żelaznych charakterów  zn o ­
wu tak  wiele nie po Jad am y .

W szystko  to  jeszcze byłoby niczem, bo 
w drugiej połowie X I X  stulecia, nie tak  
łatw o wym azać z lis ty  żyjących naród 
istn iejący przeszło la t tysiąc, posiadający 
w łasną św ietną h isto rję  i p ierw szorzędną 
litera tu rę . A le je s t jeden  ponury , czarny 
p unk t, k tó ry  z postępem  czasu, może się 
s ta ć  groźnym  sojusznikiem  nieprzyjaciela. 
J a k  dotąd, literaci nas. pełnili swoje p o ­
słannictw o z praw dziwem  bohaterskiein  
poświęceniem i zaparciem  siebie samego. 
T am , gdzie kw itn ie wolność, p raca piszą- 
cyeh zalicza się do najprzyjem niejszych, 
bo daje fortunę, znaczenie, sław ę i za­
szczyty, ale u nas żadna nie czeka ich n a­
groda. Całe życie pochylony nad biórkiem , 
każdy starzeje się przed czasem , nie do ­
robiw szy się an i sław y, ani naw et m ier­
nego m a ją tk u . Poczucie zaś niemocy, p rzy ­
gn ia ta  go, gdyż zm uszony je s t liczyć się 
z każdem  słow em , w strzym yw ać wszelki 
rzu t m yśli i fantazję ujm ow ać w karby  
odpow iednio w ym aganiom  cenznry. T o  
wszystko w pływ a ujem nie na rozwój ta ­
lentu, bo ten potrzebuje sw obody, p rze­
strzeni. a tu , zam iast wznosić cię w p rze­
stw orza duchow e, każą m u się czoig?ć po

Plon fk*ybur8ki.
Były docent wszechnicy Jag iellońskiej, 

dziś profesor lite ra tu ry  polskiej na uni­
w ersytecie fryburskim , dr. Józef K allen­
bach, pracuje oddawna nad badaniem tw ór­
czości dneha polskiego, nad określeniem 
prądów rozwoju 'm yśli literackiej, począ­
wszy od pierwszych jej objawów, aż do 
chwil ostatnich. Dawniej jnż grnntow ne 
napisał był studjum o „Odprawie posłów 
greckich*, potem scharakteryzow ał filozo­
ficzne poglądy Kochanowskiego — i tak 
szedł ustawicznie naprzód w wyszukiwaniu 
i ośw ietlaniu ciekawych punktów w dzie­
jach naszej lite ra tu ry .

Należy zwrócić przedew szystkiem  uwa­
gę w rozpatryw aniu działalności profesora 
K allenbacha na jego grnntow ne w ykształ­
cenie, na doskonałą znajomość lite ra tu ry  
i języków klasycznych, sumienne obeznanie 
z niemieckiem i francuskiem  piśmienni 
ctwem, wreszcie na wielkie zamiłowanie i 
poważne traktow anie przedm iotu za pomo­
cą mozolnych poszukiwań w archiwach.

Przed parn la ty  młody h istoryk lite ra ­
tu ry , otrzym awszy stypendjum  z Akademji 
umiejętności, udał się do Londynu. Pod 
chmurnem niebem angielskiem , zam knął się 
dr. Kallenbach w B r itk h  M useum  i tu ta j 
rozpoczął swoje poszukiwania, uwieńczone 
ostatecznie pomyślnym rezultatem .

Pomiędzy wydobyteini z ukrycia cennemi 
rękopisami, badacz nasz znalazł au tograf 
z X V II. w ieąn, świeżo oddzielnie przezeń 
wydany

Przenosim y się, czytając Pam iętnik, w 
odległą przeszłość i zapoznajemy bliżej z 
Życiem j^dnogo z tych oby w ateliA  którzy  
p rzyby li Rzeczypospolitej ażięki sile asy- 
m ilacyjnej Polaków, przyciągającej do sie ­
bie inne narodowości. Jan  (łolljusz z po­
chodzenia' musiał być Niemcem, ale już 
sam m yślał i czuł po polsku. Całe zresztą 
jego rodzeństw o, w Zamościn zamieszkałe, 
przyw iązane było do kraju i żyło jego ży ­
ciem. Ten to Golljusz zostaw ił po sobie 
wspomnienia, pisane szczerze i malujące 
otoczenie w sposób charak terystyczny . Sam 
antor przedstaw ia się w Pam iętniku, jako 
szlachetny i prawy mieszczanin, k tó ry  prze­
szedł wyższe nauki na uniw ersytecie w 
Lipsku, a następnie osiadł w k raju  i pracy 
się poświęcił.

Skrzętnie notowane zdarzenia z pobytu 
Golljusza w Lipsku, opisy życia i zwycza 
jów akademickich, naiwny nieraz zabobon, 
przejm ujący strachem  autora, obnrzenie p ra ­
we na złe, jak ie  spotykał —  słowem do­
bra  n a tu ra  poczciwego człowieka, w ygląda 
z tych kart, sięgających aż wieku X V II., 
i uśmiecha się do nas otwarcie i szczerze...

Golljnsz miłował serdecznie niejaką pan­
nę K atarzynę, do k tórej „affekty życzliwe* 
w gorących pisał rym ach. W iersze nie od­
znaczają się polotem  ani zbytnim  wdzię­
kiem, mają przecież dużo prostoty i niekła­
manego uczucia.

W ydany z rękopisn przez prof. Kallen­
bacha P am iętnik , dorzuca parę promieni 
św iatła do nw ydatnienia obrazu społeczeń­
stw a z przed la ty  dw ustu , zwłaszcza do 
lepszego zroznm ienia stanu , w jakim  mie-

■) P a m ię tn ik  J a n a  G o llju sza , mieszczanina 
polskiego (1(T>0 —1653), zautog.afn wydał i wstę­
pem poprzedził Józef Kallenbach. — Krako­
wie 1891. — Str. 63.

szczaństwo polskie wówczas się znajdo­
wało

Od owej pory do nowoczesności —  od­
stęp w ielki, ty lko  dla wzroku naszego do 
przebycia łatw y. W śród zajęć profesorskich 
i niemałej pracy nad w ykładam i upłynął 
rok zeszły dr. Kallenbachowi. A praca mn- 
śia ła być isto tn ie absorbująca bardzo, skoro 
profesor lite ra tu ry  polskiej nie mógł z a ­
w itać do K rakow a na uroczystość narodo­
wą dnia 4 lipca. Niemożność nczestniczenia 
w pam iętnym obchodzie, natchnęła d ra  K al­
lenbacha inyślą zjednoczenia się z dziejową 
chwilą za pomocą przedsięwziętego studjum 
o Im prowizacji z III . części „Dziadów11. 
P ow stała  ztąd zajm ująca praca *), w k tó ­
rej autor zajął się analizą genialnego utwo­
ru  Mickiewicza na podstawie doknmentów, 
życia poety dotyczących a bystro przez 
dra Kallenbacha zużytkowanych.

Są przeciwnicy podobnych roztrząsań. 
Mówią, że dzieła nieśm iertelne obejdą się 
bez kom entarza, jak  gdyby bliższy z n ie­
mi stosunek mógł komukolwiek zaszkodzić. 
Samo zdanie spraw y z wrażeń, jak ie  a rcy ­
dzieło w yw iera, z punktu widzenia lite ra ­
ckiego je s t nadzwyczaj ciekawe i w wyso­
kim stopniu interesuje inteligencję. Umieję­
tno zestawienie rozproszonych o arcydziele 
wiadomości i zebranie szczegółów o jego 
genezie, pomaga do głębszego zrozumienia 
utworu — a także wzbogaca psychologi­
czną wiedzę naszą o prawach twórczości.

Prof. Kallenbach w ostatniej swej pracy 
wziął za zadanie nie estetyczny rozbiór 
Im prowizacji, ale psychiczny stan ducha 
Mick “wicza w czasie, kiedy ją  tw orzył. 
Spokojnie (za  spokojnie nawet) zbliża się 
autoi do swego przedmiotu ; po drodze n- 
w zględnia wszystko, co spotyka, z naj­
mniejszego drobiazgu korzysta  i wysnuwa 
logiczne rozumowanie. U derza w tern wszy- 
stkiem  yielkie oczytanie się prof. K allenba­
cha w źródłach i dobry plan dowodzeń Po 
wyczerpnjącym  wstępie, charakteryzującym  
przem iany jakim  ulegał duch Mickiewicza 
w kolei la t przystępnje autor do istoty 
swej p ra c y : odwzorowania motywów, rzą ­
dzących poetą w czasie tw orzenia Im prow i­
zacji

I znowu w spokojnym rysie (dla mnie 
za spokojnym) w yraża prof. Kallenbach po­
tęgę wieszczego natchnienia poety. Ale 
przyznać trzeba, iż się czuje, że autor rad- 
by w ylał lawę uniesienia i ogniste napisał 
słowa, gdyby był z góry nie powiedział 
sobie, że się hamować będzie. Porównanie 
Im prowizacji tylko z dwoma Prom eteusza­
mi" Eschyla i Goethego — osiąga sku tek  : 
widzi się tu, że antor studjnm o Im prow i­
zacji Konrada, ma zasób tem peram entu, k tó ­
ry  czeka jedynie na sposobną chwilę, kie­
dy się w całej pełni objawi.

A dam  Dobrowolski.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.
A  W  P etersburgu  odbył się koncert a r ­

ty stk i am erykańskiej, Alicji Szau, k tóra ce­
luje jako znakom ita „gwis.daczka“. Z aatlan- 1 
tycka „ L r  belle siffleuse* w praw iła w za- 1 
chwyt słuchaczów wykonaniem Czajkowskie­
go „Souvenir de H opsal11. Ostrych i nie- ' 
przyjem nych dźwięków w gwizdaniu nie­
ma, fortissim a jednak nie są zbyt melo­
dyjne.

A  K r a j  petersburski rozpoczyna dzie­
siąty  rok swego istn ien ia. Z powodu tej 
rocznicy zwraca się on do licznych czy te l­
ników i zaznacza w wyczerpującym a r ty ­
kule przyszły program  działalności. Naj- 
wpierw p rak tyka  naucza, że dodatek wy­
daw any oddzielnie p. t. Przegląd literacki, 
lepiej będzie wcielić w objętość pisma, jak  
to miałc miejsce dawniej. Ilość m aterjałn 
pozostanie jednak ta k a  sama, jak  dotąd. W 
dalszym ciągu Redakcja oznajmia, że każdy 
współpracownik ma głos wolny w sprawach 
omawianych, że tylko d z ia ł: „Z tygodnia* j 
je s t wyrazem opinji kierującej o rganem ; w : 
końcu zw raca się do przyjaciół pisma, aby | 
b rali czynny udział w pracach redakcyj- ' 
nych przez nadsyłanie pewnych infor- 
macyj.

A  R ocznik  kazań niedzielnych, św iąte­
cznych i przygodnych w liczbie 86 in 8vo 
str. 491 wyszedł z p0d prasy w K rako­
wie. A utor ks. dr. Józef K rukow ski, zna­
ny je s t z swojej działalności pisarskiej, k tó­
ra  obfituje w rzeczy poważne i głębokie. 
Obecna praca ks. Krukowskiego dla stoso- 
wności co do czasu i potrzeb, również dla tre ­
ściwej zwięzłości swojej kaznodziejom b a r­
dzo przydatna, przemawia do rozumu i do 
serca jednocześnie. Kazania są k rótk ie , p rzy­

stępne dla w szystkich stanów ; znamionuje 
je  oprócz tego rozmaitość m aterji i formy, 
dobranie stosownych przykładów z liistorji 
i życia. Rzecz sama mówi za siebie i naj­
lepiej się rekomenduje.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Borbeck nad Renem. Pracnje tu  do” 
syć znaczna liczba Polaków a nie ma poi 
skiego kapłana. N atom iast o rganista tu te j­
szy je s t Polakiem . Przewodniczy więc przy  
polskich nabożeństwach i słnży robotnikom 
dobrą radą. Nie dawno bawił tu przez k il­
ka dni polski misjonarz.

* W  P aryżu  odbył się świćżo ślub pan­
ny Falciauo, siostrzenicy hrabiny Soltyko- 
wej z baronem de l’Epee, kapitanem  arty - 
lerji.

') Józef Kallenbach: O Im prow izacji K onrada  
Lwów. Nakładem au tora .  — 1890 r., str .  33. i

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarz udał się w sobotę na polowa­
nie do Radmer w S ty rji, gdzie zabawi dwa 
dni.

* A rcyksiąże Karol Lndwik przyjmował 
w niedzielę deputację niemieckiego Zw iązku 
śpiewaków, k tóra, wywdzięczając się za o- 
becność arcyksięcia na uroczystym komer­
sie, ofiarowała mu pam iątkowy medal, b a r­
dzo pięknie wykonany pod względem a r ­
tystycznym .

* Z darzy ł się tu niezwykle straszny, a 
zarazem niezw ykle szczęśliwy wypadek w 
domu przy ulicy A lserstrasse, nr 30. Mię­
dzy Amelją Mraz, a jej mężem świeżo z 
W ęgier przybyłym , pow stała tak gw ałtowna 
scena, że mąż chwycił za rew olw er, i czte­
ry  razy strze lił do żony, ani razu jednak 
nie zadając jej poważnej rany, co istotnie 
nazwać trzeba dziwnem szczęściem, zw ła­
szcza, że s trza ły  padały z bardzo bliska. 
Męża uwięziono, żonę zaś odwieziono do 
powszechnego szpitala.

* Z nieznanego powodu zastrze lił się tn 
ajent policyjny w ubiegłą sobotę K azał on 
się zawieźć tjakrow i do posterunku policyj­
nego, nim jednak dojechał, wpakował sobie 
w skroń kulę rewolwerową, i na miejscu 
ducha wyzionął.

* W iedeń się cieszy, za parę tygodni 
przybędzie tu  bowiem sławny na cały św iat 
cyrk Renza.

* P rzy trzym ano w A ugsburgu głośnego 
w swoim czasie (w r. 1884) defraudanta, 
kasjera z dworskiego handlu szkłem firmy 
L. Lobmeyr, k tóry  w różnych czasach i 
różnemi sposobami skradł okrągłe 150.000 
złr.; po latach Nemesis zjaw iła się i p 
Deibele, tak  się nazywa ów defraudant, pod 
eskortą żandarmów przyjechał do W iednia, 
aby swoje godne oblicze zaprezentować 
przed sądHin.

Na wzór wiedeńskiej dorocznej toterji 
na nbogich, nrządzić ma takąż loterję gmi­
na m iasta P rag i.

* Co do głośnego pojedynku między am­
basadorem austrjackim  w Londynie, hr. 
Deym, a sekretarzem  tegoż poselstw a, hr 
Lutzów, opowiadają następujące szczegóły :

H r. Liitzow ożenił się z panną Bor- 
nemann, nie należącą zupełnie do św ia­
ta , z jakiego mąż jej pochodzi, oboje więc . 
hrabstw o Deym uznali za stobowne nie za- I 
praszać je j na zebrania i uroczyste przy­
jęcia w pałacu poselstwa. Obrażony ze 
wszech m iar slnsznie lir. Liitzow wyzwał 
przełożonego, w skutek czego tenże udał 
się do W iednia, aby zapytać K alnoky’ego, 
czy pojedynek w takich warunkach je st mo- 
żPwym ? Pojedynek odbył s ię  w koszarach 
kaw aleryjskich, na szable; obaj przeciwnicy 
są znakomitymi szerm ierzam i i spotkanie 
skończyło się bezkrwawo. Sekundanci liczyli 
oznaczoną z góry ilość cięć i po pewnym 
czasie w strzym ali w alkę, oświadczając, że 
zadość uczynienie je s t znpełne Hr. Deym 
je s t tym razem niezasłużony ale szczęśli­
wy, należała mu się bowiem porządna nau­
ka. E nerg ja  jednak lir. Liitzow spraw iła 
przynajm niej tyle, że pani sekretarzow a 
z domu Borneinann będzie m iała zaszczyt 
oglądać oblicze hrabiny Deym. Co prawda, 
mogłaby się bez tego zaszczytu obejść, 
skoro aż pałaszem musiał go dla niej mąż 
wywalczać.

* Uczta, k tó ra  we czw artek odbędzie się 
w salach T uw arzystw a muzycznego ku 
uczczeniu „nowego wielkiego W iednia11 
(W iednia połączonego z przedmieściami), 
wspaniałą będzie uroczystością. W szystkie

w ybitne osobistości ze św iata politycznego 
i to w arzy sk ieg o , zasiędą przy biesiadni- 
czym stole. P ierw szy  toast wzniesie p re­
zydent najwyższego trybunału , br. Schmer- 
l i n g , na cześć ce sa rz a , tw órcy nowegc 
W ie d n ia ; d rug i toast na cześć m iasta w y­
powie depntowany dr. H erbst, na co od­
powie mu burm istrz dr. P r k .  Potem  po­
sypią się mowy, jak  z rogu obfitości, n a j­
więcej spodziewają się w tej mierze po 
deputowanym Edw ardzie Suess, słynnym 
o ra to rze , k tó ry  w praw dzie nie zamieścił 
swego nazw iska na liście mówców, nie­
w ątpliw ie jednak  w danej chwili uśw ietni 
uroczystość.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

Na D unaju,' opodal , placu P rz y sięg i11 
w Budapeszcie, załam ał się lód, co spowo­
dowało pogłoski o zatonięciu znacznei l i ­
czby osób, i wywołało wielkie zaniepoko­
jenie w mieście. Podług autentycznych do­
niesień, wpadło 18 osób do wody, Jecz 
w szystkie zdołano uratow ać.

Żona SkazanegOt Pani E yraud , żona za ­
sądzonego na śmierć mordercy GouńFgo, 
k tó ra , dzięki okropnej sławie mężowskiej, 
je s t dziś jedną z wybitniejszych kobiet w 
Europie, nagabyw ana była tak  przez nie­
dyskretnych i niedelikatnych reporterów , 
że aż uciekła z P ary ża  na wieś do jednej ze 
swych przyjaciółek^ gdzie używa swego ro ­
dzinnego nazwiska. O trzymuje ona tam wie­
le listownych dowodów współczucia. Córce 
pani E yraud  ofiarowało k ilku  ludzi swą 
rękę. P ani E yraud, może zby t rozdrażnio­
na, u trzym uje, że repo rterzy  przyczynili 
się głównie do skazania je j męża na śmierć, 
dla którego ma głębokie uczucie litości. 
S traszliw a wizja szafotu spać jej nie daje. 
Ma ona jeszcze nadzieję, że w ostatniej 
chwili w ybłaga złagodzenie kary  n obojga 
państw a Carnotów.

Tołstoj i Padlewski. K ilku studentów  
petorsbnrskich zgłosiło się do Lw a Tołstoja 
z zapytaniem , które b rzm i: „Co byś pan 
uczynił, gdyby zjaw ił się u pana Padlew ­
ski z prośbą o schronienie?* Na pytanie 
to, jakiem n podobnych niewiele się znajdzie 
w kronikach św iata, odpowiedział słynny 
powieściopisarz: „P rzy ją łbym  go, jako nie­
szczęśliwego, zołąkanego b raia  i z p raw ­
dziwą radością dopomógłbym mu, o ile by 
to leżało w mojej mocy11.

Herl państwa, jako oznaka emancypacji 
kobiet. Pieczęć północna am erykańskiego s ta ­
nu W yoming w yobrazi kobiecą figurę , z 
której podniesionych ramion opadają pę­
knięte łańcuchy, co oznacza zwyeięztwo 
praw kobiety nad przesądami panująeemi 
w tym względzie. Godło stanu brzmi: „Eąual 
R ights* (Równe prawa).

Przedziurawiony włos królowej. P od­
czas ostatniego pońytu swego w Anglji, 
królowa rnm uńska Carmen Sylwa, zwie­
dzała fabrykę igieł. K iedy zbliżyła się do 
jednego z w arsztatów , pewien robotnik po­
prosił ją  o w ło s ; jak  wiadomo królowa po­
siada śliczne włosy. O trzym awszy włos, 
włożył go robotnik w maszynę i przecią­
gnąw szy przezeń cieniutką jedw abną nitkę 
wręczył go zdumionej królowej.

Największą Choinkę, odkąd Sięga pa­
mięć ludzka, oglądano ubiegłego roku w je ­
dnej z sal W estm instern. F irm a fortep ia­
nowa Broadwood urządziła tam ucztę dla 
1000 dzieci połączoną z zabaw ą: kulm ina­
cyjnym punktem  zabawy było obieranie z 
owoców drzewa całego, które było tak du­
że, że musiano je  pociąć, aby je  wciągnąć do 
olbrzym iej sali, gdzie spojono je i posta­
wiono w pierwotnym  kształcie.

Zamarznięty parowiec. Na Morzu C zar- 
nem rosyjski parowiec „O reł“, wiozący 
1400 rekrutów , został tak ściśnięty loda­
mi, że ani sam poruszyć się nie może, ani 
też dostać się do niego niepodobna. Jeśli 
mróz nie zelży, n ik t z całej załogi nie u j­
dzie z życiem ; katastrofa będzie nieuniknio­
ną. W ogóle w całej Rosji panują niebywa­
łe zimna i takie zamieci śnieżne, że na 
w szystkich południowych kolejach kom uni­
kacja została przerw aną.

S Ł U P .
Fragment z  dziejów małego m iasteczka.

„i P rzez

Klemensa Junoszą.

(Ciąg dalszy).

VI.
— W ięc ja  wam  powiem ta k :  chociaż 

wielka złość i gniew wyszły ju ż  z mego 
serca, ale me je s te m  j cazcze tak  uspoko­
jo n y , żebym m iał z całkiem wolną głow ą 
rozm aw iać o tak im  ważnym i dużym  in ­
teresie.

  I  Wy , M endlu, z przeproszeniem
waszego honoru , piliście dużo wina (oby 
wam poszło na zdrowie) i m ieliście trochę 
zm artw ienia. L epiej tedy  będzie, jeżeli d a ­
my tej spraw ie czas do  u tra i ju tro , 
m ając sw obodniejszą m yśl, ułożymy wszy­
stk ie  punkta naszej zgody.

M endel na to p rzysta ł i wszyscy roze­
szli się spokojnie.

G d y  się C hana G o lda  dow iedziała o 
tern co na weselu zaszło, w net wróciło 
je j zdrowie. Zcrw ałą się z wielkim  im pe­
tem  z łóżka, popraw iła na głowie czepek 
i pobiegła szukać sw ata Ju d k ę , o k tórym

można sum iennie pow iedzieć, że był p ie r­
wszy sw at n a  całe K urzełapk i, a gębę 
m iał wygadaną, ja k  żadna kobieta.

M ałka , ko rzysta ją  z zam ętu, ja k i się w 
dom u zrobił, w ym knęła się do pani b u r- 
m istrzow ej, do żony tego dobrego b u rm i­
strza.

N ie darm o rab in  pow iedział, że „czasem  
zły byw a dużo lepszy, niż dobry*.

Zanim  M endel zdążył wypnścić ten w iatr 
zm artw ienia, k tó ry  m u siedział w głowie, 
i zanim M endlow a zdążyła porachow ać, ile 
potłuczono talerzy i ukradziono łyżek na 
tern kochanem  weselu, jn ż  C hana G olda 
rozm ów iła się ze swatem  i już  sw at sie­
dział u Jo jny  i k ład ł mu w ucho całą furę 
rozm aitych argum entów .

F a jb u ś  leżał w łóżku z obw iązaną tw a­
rzą i wcale nie słuchał, o czem była m o­
wa. Jęczał ty lko , gdyż był bardzo  prze­
straszony  i zm artw ’ony.

— J a  wam zawsze mówiłem , Jo jn o  — 
k lek ta ł sw at — że M ałka d la waszego sy ­
na nie będzie dobra żona. P am iętacie w te­
dy, koło bożnicy na m ostku , zaraz po sza­
basie, co j a  wam pow iedziałem ? N o, no, 
w idać m acie k ró tk ą  pam ięć. J a  m ówiłem , 
że takiej Żydóweczki ja k  B a jla , naszej 
C hany G ołdy  córka, na świecie nie znaj­
dzie. T o  je s t cała d u sz a ! D obra gospody­
ni, nie m yśli o nowom odnych sukniach, 
ani o trefnych książkach , a w powszedni 
dzień tak  w ygląda, ja k b y  ty lko  co z pieca

wyszła. B ry lan t nie dziew czyna! na moje 
sum ienie. Jo jno , czy w idzieliście kiedy, 
żeby m iała czesane w łosy? albo ładuy k a­
wałek odzien ia? D ość spojrzeć na jej trze­
wiki, żeby przekonać ię, jak o  chodzi pro- 
stem i drogam i i nie szuka ścieżek w ykrę­
tnych, a wiecip wy, jaka ona gospodyni? 
O na za waszym F ajbusiem  będzie sta ła  
ja k  m ur, ona z jednego  grosza zrobi pięć, 
bo ta k ą  już  natu rę  m a. Pom yślcieno, J o j­
no, coby to  było za szczęście, żeby się 
F a jb u ś z nią ożenił.

Jo jn a  podrapał się w b rodę i ruszył 
ram ionam i.

— Z przeproszeniem  waszego honoru —  
rzekł —  mój J u d k a  ale pow iadacie sami, 
nie wiecie co, jedno  z drugiem  wcale się 
nie trzym a.

—  Dlaczego nie m a sic trz y m a ć v
—  N aprzód, że tak , ja k  dziś chwalicie 

B ajlę Ghany G ołdy, chw aliliście, niedawno 
M ałkę M endla.

—  O j, Jo jn a , Jo jn a  1 Czy ja k  \.am  się 
trafi zrobić za kró tk ie rękaw y u kapoty, 
wy będziecie m ów ił kundrnanow i. że one 
są  kró tk ie ? Czy ja k  zrobicie za długi stan , 
będziecie wmawiali w kunam ana, że ten 
stan  napraw dę je s t  za długi ? Co to 
za gadan ie! J a  chwaliłem  M R kę, bo na 
to  ja  jestem  sw at, bo mi M endel dobrze 
zapłacił — ale py ta jcie  się, gdzie wtenczas 
była m oja dusza? M oja dusza była u C ha- 
uy G ołdy. Powiem  wam więcej, żc gdy

M ałkę chwaliłem , to  o Baji m yślałem , bo 
inaczej żadne pochlebne słowo nie m ogło­
by mi przyjść do głowy,

—  No, no. . .
— Nie dziwcie się, każdy człowiek ma 

swój fach i podług tego fachu m usi in te- 
resa prowadzić. S łuchajcie, Jo jn a  : M ałka 
żeby uie była w arjatka, to  m ożnaby o 
niej powiedzieć, że je s t  pikies fajn dziew ­
czyna^—  a o Bajli można powiedzieć, że 
je s t  pikies fajn dziewczyna i wcale nie 
w arjatka, ale nabożna, porządna żydów e- 
czl a, daj Boże, żeby w szystkie nasze có r­
ki były takie. H a ?

— P o co wy m nie to  w szystko pow ia­
dacie ?

—■ Powoli, czekajcie-no, jnż prędko  
przyjdziem y do sku tkn , pow iedzcie-no, 
Jo jn a , tak  napraw dę na wasze sum ienie, 
ile wam dał M endel p ieniędzy?

— Co on mi d a ł?  W cale nie dużo, j e ­
dne sto rubli.

— Co to je s t  sto  rn b li?
—  T o je s t dziesięć razy po dziesięć 

rubli, alboż wam nie w iadom o —  a teraz 
za tę  przykrość, za aw an tu rę , co by ła na 
weselu, to  ja  m yślę, że pow inien mi do ­
dać przyuajm niej p ięćdziesiąt rubli, to  bę­
dzie razem sto pięćdziesiąt.

—  No, no —  a C hana G ołda m ogłaby 
wam odrazn, gotów ką, dla was... słyszy­
cie, Jo jn a , d la  was sam ych, dać cale trz y ­
sta  rubli. .

— D ziw no mi bardzo, mój Ju d k a , że 
lubicie kogo częstow ać orzechem , w i e d z ą c ,  
że ten k toś zębów nie ma.

— Jatc mam wasze słow a rozum ieć?
— T ak , jak  mówię.
— Ja  nie wiem.
—• Powiedźcie im, czyście tu  przyszli 

ja k  sw at od C hany G ołdy i je j m ęża?
—  J a k  s w a t , dlaczego nie m iałbym  

przy jść ja k  sw at ?
— O sobliw y z was sw at, że chcecie 

żonatych ludzi sw atać. P rzecież w iecie, że 
mój F a jb n ś  ma żonę. N iech djabli wezmą 
tak ą  kochaną żoneczkę, ale tym czasem  to 
je s t jego  żoneczka...

—  A b  Jo jno , Jo jno , posłuchajcie mnie 
tylko. Zgódźcie sic z C hauą G ołdą i je j 
mężem, weźcie to , co oni wam dają —  
a ju tro  rano ju ż  M ałsa  nie będzie F a jb u - 
sia  żona... S łyszycie? Zrozum iejcie, że to 
je s t dobry interes. K ochany F a jb u ś  nie 
będzie m iał więcej siniaków  i dostanie żo­
nę jak  sie należy, wy weźmiecie pieniądze 
od C hany G ołdy , a to  coście dostali od 
M endla, także powinno do waszej ręki 
p rzy sch n ąć , bo to  spraw iedliw ie wasze 
je s t. W yście obiecali syna ożenić z M ał- 
ką  i ożeni1:ście — a że się m łodzi po we­
selu rozeszli, to  nie wasza wina. P rzec i­
wnie, to  M endel winien, że córkę na w ar- 
ja tk ę  wychował. No, pow iedźcie, Jojna. 
czy j a  nie praw dę m ów ię? czy nie mam 
racji ?

Jo jn a  bardzo się zam yślił.
—  N o —  rzekł — ale czy ona zechce 

p rz \ md rozwód ?
—  Małka?
—  T ak . 1
—  (I  to  niech was głowa nie boli. I  

Znajdą się dw a ź y d k i, co je j doręczą. 
W eźcie sobie to  do głowy, Jo jna , ja  wam 
powiadam .

Jo jn a  zaczął b rać  do głowy po k ra  
w iecku, m usiał w m yśli cały ten interes 
Kroić, fastrygow ać i zczepiać do kupy , 
zw yczajnie ja k  k raw ie c , co nie m a wcale 
w praw y do prędkiego m yślenia. T y m ­
czasem J u d k a  ju ż  był za drzw iam i, a za 
dziesięć m inu t przyprow adził C hanę G oł- 
dę z mężem.

M endel spal i nie dom yślał się wcale, 
co się dzieje n Jo ju y , a tym czasem  Jn d -  
k a  dobrze się k rę c ił, gadał, k lem al, tłu - 
m aczył, psuł sobie język , potem  la ta ł po 
mieście ja k  p tak , był u całej starszyzny i 
w szystko zrobił, ja k  się należy.

(Dokończenie nastąpi)-



KURJER POLSKI, dnia 6 stycznia 1891 r.

czas jak iś, aż wreszcie przerw ała ją  śmierć 
W itolda, w dniu na koronację przeznaczo­
nym, dnia 27 października 1130 roku

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przed płaty, która w ynosi:

W miejscu:
Miesięcznie . . .  1  złr. — et.
Kwartalnie . . .  S  „ — „
Półrocznie . . .  6  „ — „
Rocznie . . . .  1 9  „ — „
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie —

Nd prowincji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . .  1  złr. 3 S  ct.
Kwartalnie . & •> — »
Półrocznie . . .  8 „ — „
Rocznie . . 1 6  „ — „

W Niemczech: 
Kwartalnie . . . 4- złr. 80 ct.

We Francji, łnglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  5  złr. 9 0  ct

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
(1 <> A dmi nistracj i K u r je r a  P o l­
sk ie g o  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przystępujący abo­
nenci otrzymają b e z p ła tn ie  po­
czątek powieści Piotra Jaxy By 
kowskiego „Maleparta“, której 
druk w osobnych arkuszach roz­
poczęliśmy w bezpłatnej „B i-  
bljo tece K u r ie r a  P o lsk ie -

GRECJA

A t e u y  3 stycznia. N a wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputow anych, zaczepia! 
dep. Raili politykę rządu, w szczególności 
zaś bardzo gwałtownie występowa! prze­
ciwko projektowi budżetowem u. Prezydent 
m inistrów , Delyannis, energicznie odpiera! 
atak . D yskusja przybrała bardzo ożywiony 
charak ter, do głosow ania jeszcze przecież 
nie przyszło.

P O R TU G A LIA

L i z b o n a  3 stycznia. P rzybył tu taj jeu. 
Joubert, członek rządu wykonawczego po ­
łudniow o - afrykańskiej Rzeczypospolitej i 
m iał długą konferencję z m inistrem  spraw  
zagranicznych, dut.ro będzie na specjalnej 
audjencji u króla.

NIEM CY

W e wtorek 6 s ty c z n ia : Robert i  B er­
trand, czyli D w aj złodzieje, krotochw ila 
ze śpiewami w 5 aktacli W l. L. Anczyca,

We czw artek 8 stycznia: Po raz siódmy ‘ 
Oj m ężczyźni, m ę żc zy źn i! komedja w 4 ak ­
tach K azim ierza Zalewskiego.

W  sobotę 10 stycznia: Po raz pierwszy 
Z ło te  rybki, komedja w 4 aktach F ra n c i­
szka Schiinthana, z repertuaru  wiedeńskiego 
B urg teatru .

Kalendarz. Dziś święto T rzech  Króli. 
Kas. Mel. i B a lt . ; ju tro  śś. J nljana m. i 
Lucjana m.

Rocznice. 6 stycznia 1510 r. przybywa 
do Krakowa Jakób Pizo, nuncjusz Papieża 
Ju ljusza I I , w celu uproszenia króla Zy- 
gm nnta T, aby stanął na czele monarchów 
chrześcijańskich przeciwko Turkom .

W ŁO C H Y

Obi. ind. g»L, 
lV,°/n Obi. Poi.

kraj gal.e. . 
ł°/o List. za<. g, 

Za.kr. *. 36-1. 
l ‘/i%  Listy i-*,.

Banka ir .  g .. 
-Vko. L d u d a r '. '. .  

„ kol. Kar.-L.
» n Iw.-ozar. 
• ,  połnd'1. .

itn b le .................
Srabra ............

Berlin 5 stycznia,
B ank. anstr   179 —
K ró tk i Wiedei 178 80
B anknoty  ros.. 234 85
5 ^  Lis. aa®, P°k 71 30

4<y0Lis. lik. po) 
Ak. koi. Kar. L.

anstr. kred. 
Ultimo Ltubie

N A D E S Ł A N E .

D o  S z a n o w n e ^  R e p r e z e n t a c j i

T O W A R Z Y ST W A  „E Q iIIT A B L E “
w  Wiedniu.

Za sum ienną likwidację sum y należnej od 
tow . „E ąnitab ie" spadkobiercom  zgasłego 
A rgentyńskiego konsula L , S chnab la, czu ­
ją  się w obowiązku w yrazić tem uż to ­
w arzystw u moje najszczersze podzięko­
wanie. Zgasły L, S chnabl ubezpieczył się 
przed 8 laty w tow . E ąu itab le  na 10.000 
doi. z obowiązkiem rocznej płacy (prem ji) 
275.50 doi. Sum ę wyż wym ienioną w raz z 
przypadłą dyw idendą (razer- 10.713 doi.) 
Low. E ąu itab le  ja k  najrzetelniej sp a d k o b ie r­
com w ypłaciło. lOOr(l-l)

Z wysoklem poważaniem
D r. F rischauer, m. p. 

Adwokat nadworny 1 sądowy 
Wiedeń I. Wipplingerstr. nr. 6.

Wiedeń 13 listopada 1890 r.
SERBJA



ETJRJETi POLSKI, dnia 6 stycznia 1891 r.
Nr. €.

O d
DROBNE OGŁOSZENIA.

wyr.i/m zwykłym  drnkiem po 2  cnt.., tłustym drukiem [i 
5 cnt. — Minimumrrcny ogłoszenia *ió cnt. i

N a u k a  i  w y c h o w a n i e .  P a P C G l a  za rof atkt- 'iest d o !• *** w w it *  sprzedania Wiadninnsn na.!

Lekcyj języka francuz-
L i p n i i  Pojedynczych lub zbiorow ych, 
r u c y u  udzielam  osobom dorosłym . Po­
siadam metodę specjalną nanczania w  kró 
tklm  czasie tak  zasad “ tego języka, ja- 
koteż i konw ersacji. B liższycL  szczegó­
łów  zasiągnąć można przy ni. św . Jana 
Nr 21 I. piętro. 201(4-10)

Lekcje angielsk iego i franenzkiego  
języ k a . Wiadomość przy  ni. 

Plorjańskiej, w  domn pod 1. 38 na dole 
w p rost bramy.

Posady i prace.
Ogród' i k  k^ * a ler ; la t  24: .m.<ig%osw y k a za ć  się  chinbnemi 
św iad ectw am i posznknje posadę. W iado­
mość I. G aw iński drukarnia W ł. L, Ar- 
czTca i  Sp.

Panienki młode K2T™:
ralnego prow adzenia, otrzym ać mogą 
korzystne zajęcie. Z głoszen ia pod l it .  Z. 
Z. w  adm inistracji „Kurjera Polskiego".

182(3-3)

rogatce w olsk iej.
W iadomość na 

-.05 1 ii) GRAND HOTEl
Fortepian koncertowy
Bechsteina mało] używ an y, za przystępną  
cenę lo sprzedania w łasn ość  pryw atna)  
w  sk ładzie  J. M. K ordeckiego ul. św. 
Anny Hotel Y ictoria. 20 2 , i i 0)

w  K r a k o w ie
Na m eszkanie przyjm uje się  

uczniów  lnb 
pryw atn ych  panów z w iktem  lnb bez. 
B liższa  wiadom ość ul. św . Jana 12 I pię­
tro w  podwórzu. 180(6-6)

Interesa handlowe.
Restauracja z konsensem w  Kra­

kow ie idąca z po­
wodzeniem  je s t  do sprzedania pod ko- 
rzystnem i w arunkam i z  powodu w y ja  
zdn w ła śc ic ie la . Z głoszen ia pod lit . X. 
J/T 20 , poste-restante K raków . 175(3-3; 

Lokale.
Dwa

Doniesienia rozmaite
( l m n i h l l C  w zyw any w dobrym stanie  
U l l l l l l U t l d  j es t  do sprzedania, w ia-
domośc w hotelu Saskim .

Wl ft-
203(1-3)

n n l i n i f t  da^e frontow e na] 
p u n u j ę  drnglem p iętrze z] 

posadzką froterow aną bez m ebli przy  ul. 
Pryncypalnej, są do w ynajęcia  od 15 sty -  
czn_", w idzieć można codziennie od 10 
do 12. Wiadomość w  A dm inistracji „Kur­
jera  Polskiego".

Sklep do w yn ajęc ia  w  hoteln Saskim, 
znajdujący się pod sala  balową. 
____________________ 204(1-3) '

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

zawiadamia niniejszem Szanowną, Publiczność, iż wydawa 
nie potraw, kawy i herbaty w restauracji Grand Hotelu 
z dniem 1 -ym stycznia objął w zarząd dotychczasowy szef 
kuchni w Grand Hotelu pan Maurycy Kudelski i na 
swój własny rachunek i ryzyko na dotychczasowej stopie 
restauracją dalej prowadzić będzie.

Administracja Grand Hotelu.
P. T

Obejmując kuchnię w GKrand Hotelu na swój rachu- ^  
nek, polecam się łaskawym względom Wysokiej Publi- }> 
czności — i starać się będę, aby tak wykwintną kuchnią, ^ 

^5 jak i umiarkowanemi cenami, zasłużyć sobie na potv>ier- ^ 
^  dzenie pochlebnych świadectw, jakie w obowiązkach moich \ 

tak w Cafe Anglais w Paryżu, jako Chef de cuisine a W  
1’Hótel Richelieu w Paryżu i jako szef kuchni Grand Ho- ^  

^  telu w Krakowie otrzymałem. ^
W szelkie wina i trunki wyłącznie z piwnic Grand 

Hotelu sprzedawane będą. O

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO!
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

Zamówienia na śniadania, obiady i_ kolacje, wie- Q  
O  CZOry i bale, tak w hotelu, jak i na mieście, przyjmo- 0

wać będę po cenach umiarkowanych i uskuteczniać
większą starannością.

z naj- Ó

BIUBO WTiiAJMD MIESZKAŃ
pnyjmuje ogłasza i wynajmije miesikania w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 
letnich i kąpielowych, na żądanie z planami tychże po ceuie: wpis 50 cnt. który npo- 
wainia do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wynajęciu 50 cnt od 

pokoju, nie Ucząc knohni i przedpokoje.
O g ł a s i w B ,  d o  w y n a j ę o l i (24 6-

zaraz  :
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze 

uh Batorego Nr. 14.
Pokój kawalerski na II piętrzę ul. Grodzka 

Nr. 36.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia ua 1 piętrzę 

nl. Batrre.ro Nr. 24.
2 pokoje z komórką i i idnym widokiem na 

II piętrzą cl. LuDicz Nr. 21.
2 ponoje z meblami lnb bez na III piętrze 

od frontu Rynek gł. Nr. 9.
3 pokoje, przedpoko , kuchnia na II piętrze, 

ul. Poselska Nr. 19.
PokOj z przedpokojem na parterze, nlica Stu­

dencka Nr. 7.

|4 pokojo, przedpokój i kuchnia na II nie-

Pekój z nyżą ładnie nmeUowan na III pię­
trze, -dac Dominikański Nr. 4.

tTze, uL Grodzka Nr. 7.
Pokoik z meblami na I piętrze, ul. Kanon- 

na Nr. 15.
PokOj z meblami na parterze, ul. Staro­

wiślna Nr. 8
4  lOKOje i kuchnia ua II piętrze, ulica Za-1 

cisze Nr. 5 i 7.

5 pokoi, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
l i  piętrze, u'-, św. Krzyża Nr. 3.

2 pokoie, przedpokój na I piętrze, ul Pod­
wale Nr. 5.

7 pokoi, przedpokój i kuchuia na I piętrze, 
uh Zacisze Nr. 5 i 7.

3 pokoje z meblami, j rzedpokoicm, na II 
piętrze, uh Długa Nr. 7.

od 15 styczn ia .
5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnta na 

i l  piętrze uh Bracka Nr. 11.
2 pokoje duże frontowe z posacką. nyża w 

której może być i k chenka, przedpokój 
na II piętrze ul. Szewska Nr. 4.

2 uokoje z ładnym widokiem, komórka, na 
11 piętrze, uh Dubicz Nr. 2 1 .

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 pi-trze, 
ul. Garncarska Nr. 8.

3 pokoje z kuchuią ua 11 piętrze od fron­
tu, ul. Zwierzyniecka Nr. 32.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia ua I piętrze, 
uh Sebastyana Nr. 8.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
partere, uh Krowoderska Nr. 40.

O o l i r a n i a j o i d  I s o n i e !
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem cały zapas za

p oow ę zwykłej Cony i sprzedaję, dopóki zanas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
"darcia derki naonie po cenach bajecznie nizkic1'.
Derka ujlronia 1 k 1/- metra długości i szerokości, s z t u k a ......................... 1 złr. 50 cnt.
Derka na konia l s/4 metra długości i szerokooci „  1 „ 80 „
Derka na konia żółto-włosi6ta sz tu k a ..........................................................................2 „ 50 „
Derka na konia iółto-w łosista double s z t u k a ........................................ .....  . 3 „ 50 „
Koc męzki, wyborowego gatunku s z t u k a ...............................................................8 „ — „
Koc t z. tygrysowy, wyborowego gatunku sztuka  ......................... 12 „ — „
Koc jedwabny bouret s z tu k a ..................................................................................... 3 50 „

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą:
S .  A L l t m a n n ,  

Ezporteur
872(8-20) Wiedeń, T, Dominikanerbastei Nr. 23

| I I

$  Powiatowa Kasa Oszczędności |

i
S>

Skład forlepianńw
JANA MKTTUS KGROCCKIEGO

w K rakow ie, ul. św . Ann" (Hotel Y ictoria). 
Sprzedaż, zamiana, wynajem !

MAGAZYN BRONI
WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH

Bolesława Glinickiego
Kraków, Rynek Główny L. 12,

zaopatrzony został 911(13-?)

w szelką broń m yśliw ską najdoskonalszych i najnowszych srstem ów , 
najsłynniejszych fabryk francuzkich, belgijsk ich , angielskich i amery

kańskich , i poleca :
Strzelby odtylcowe systemu Letaueheuz od złr. 16.— Strzelby odtyleowe systemu Lan 
caster od 20.— .'W ełny odtylcowe srstein : liuuc. chocko Inreu -;h 35.— Rewolwery 

Leiaucheuz od 2.40. Rewolwery syst. Lancaster od 4 .— Łuski nabojowe nieza­
wodne od —.86 za 100 szt. Patrony rewolwerowe od 1.60 za 100 szt. — i t. p. i t.
J 'ócz tego wielki wybór galanterji franenzkiej i angielsk iej, wyroby 
skórzanne, przybory do podróży, rękaw iczki, woda kolońska, perfumerj 

francuzkie i angielskie etc. etc po CSnacllt najum iarkdw ańszych.

C e n n ik i  i l lu s t r o w a n o  n a  ż ą d a n ie  gratiE  i  f r a n k o .

ANT0 1I ROZIRANIT
K R A K Ó W

F a t o r y f c a  p a r o w a

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

^jako Zastępstwo Banku krajowego M 
w Krakowie, ul Marka 5.£  w  K r a n ó w i e ,  u i  m a m a  o .  g

X  U D ZIELA  ZALICZKI na złożone towary, jakoto: płody X  
X  rolnicze i przemysłowe na podstawie poświadczeń skla- J*  

iow ych , a względnie poświadczeń zastawu (warrantdw) J*  
przez Zarząd krajowy składów publicznych w Krakowie 

JC wystawionycli.
X  O czem podaje do wiadomości stron intresowanych

n . • ,S  D Y R E K C Y A , -
Czeska ajencja Ferd. Hofmanna, Kraków, Grndzka, 2 6 . ' x x x x x x x x x x x x * * x x x x x K ' s x . £ i c K *

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji w szel­
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo­
gactw em  części pożyw nych, tudzież doskonałym  sm akiem  
i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorję krakowską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłową (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą. 
Hiawę żołędziową.

Prawi;
Prawdziwe ametysty, topasy, moldawity itd, 913(13-15)

7-aloeając wyroby mojej fabryki, przew yższające za­
letami w szelk ie tego rodzaju produkty zagraniczne, żyw ię 
niepłonną nadzieję, że Panio Głospod -no nasze, które ota­
czają zaw sze i wszędzie swem  życzliwetn poparciem prze­
m ysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i 
rozpow - ehnianiu wytworów m oich. 55(114-?}

Fortepiany nowe od 260 złr. do 1903 złr 
fortepiany używane od 40 złr. 

jST* J  w l ę l r a z y  w y b ó r

Pracownia J. Jahnównej
Kraków, Rynek, 10, II piętro, 

w y k o n y w a

S u k n i e  b a l o w e ,  
wieczorowe,

S c r i l e s  d e  B a l

podług- najśw ieższych  journali 
paryzkich

gustownie., szybko i niedrogo
la s k a w y u  w zględom  Szanownych  

Pań się poleca. too5(i- 6)

IN a. k o l e d eV t-

Obrazki św Pauskich
fa k  w ła s n e g o  n a k ła d u , jak i obce, 
z najpierw szych fabryk, po n a jn iż ­
sz e j  e e n ie  i w  n a jw ię k s z y m  w y ­

b orze , poleca: 957, 1 -?)

Księgarnia katoicka
Ir. W MUKOWSKIEGO

w Krakowie.
• O O  egzem plarzy P a c ie r z a  Ikate­
chizm dla najm łodszych dzieci) z il 
obrazkami ty lk o  I  z # !  i f » 0  cnt.

Godne czytania!
Uwiadamia się Słai owną Publiczność], że 

oardzo smaczny i tani wikt sporządzony na 
świr-żym maśle przez kuchmistrza ś. p A l­
freda Potockiego,a obecnie restauratere bo- 
tein Pollera, przy ulicy Szpitalnej w Krako­
wie mieć można, przy abonamentach na o- 
biady i kolacje opuszczam 40X  od podanych 
cen w sp:sie potraw, przyjmuję również za­
mówienia na urządzanie nkietów, kolacji 
bali i wieczorków po b 1 o przystęp ych 
cenach. 926(22-?)

Z* EZMunkiem
Józef Danilewicz.

m r  Do nabycia w a wszystkich hanałach

Do mojego handlu

t o w a r ó w  ż e l a z n y c h
poszukuję

JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13:

i

SKŁAD
W Ł A B K T B G O

W Y k O B T J

Kręgli z d rze w a  g rab o w eg o  i buk o w eg o  od  złr. 3 do  z łr. 5 za  9 sz tuk . — Kuli z d rz e w a  o liw nego  (L ignum  san c tu m ) 
o d  z łr. 1*50 do 4-50 za  sz tukę , a z d rzew a  g rabow ego  lu b  buk o w eg o  od  złr. 1 do złr. 1‘50 za sztukę. —  K rok iety

ro zm a ite j w ielkości p o  c e n ac h  b a rd z o  p rzy stę p n y ch .
Poleca również eleganoRo 1 gustownie wyKonane wyroby 

z bursztynu, rogu, pianki, k o śo i s ło n io w e j, drzewa, jak o  t o : fa jk i, oyg  irn iozk i, sz ac h y , a r c a b y , ’ d o m in o , p rz y b o ry  
do  bilardów i t. p- P rzy jm u je  do  rep e ra c ji w a o h la r z e ,  g rz e b ie n ie  s z y ld k re to w e , i  w s z e lk ie  p r z e d m io ty  w  z a k r e s

tokarski wohodzao*, po nader niskioh oenaoh.
S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .  934(5 ^1

W a ż n e
dla

Paauw Restauratorowi

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
W K R A K O W IE

wypłaca swym Członkom począwszy od 2-go styczni a 1891 
roku od udziałów płaconych przed 1-szem października z. r.

p i ę ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1890, które w kasie Towa­
rzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie za okazaniem książe­

czki udziałowej podniesione być mogą,

Duży, angielskiej rasy, 9 miesię­
cy liczący, czarny

P I E S
jest do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w sklepie, 
przy ulicy Sławkowskiej ]. 30 

u p. Yetulam. M 1 ( 6 . ? jj

Skład główny 
w księgami Seyfarta i Czajkowskiego

C T ećlyn a  s p o s o b n o ś ć !
Z powodu zmiany am erykańskie stosunków  cłow ych , nabyłem  M -ły  zapas

Chustek znakomitej Fabryki
jestem  w iec  w  możności każdej z pań ofiarować dn żą , grnba i ciepłą chnstkę za 

n iebyw ałą  dotąd cenę t  z łr . 3 5  ent.
Znakomite te  clinstki są w  rozm aitych jasnych i ciemnymi koiorach , z plęknemi 
szlakam i i cienkiem i flen d zlam i, półtora metra szerokości i tej samej długości 
Ażeby to w a r  jak  najprędzej sp ieniężyć, zm uszony jestem  chustki te po tak  baje 

c„nie nisk ich  cenach sprzedaw ać.
Kozsyłka na wszystkie strony za pobraniem pocztnwem-

S  A  I t D J  O t l U ,
918(3  10) Wiedeń. I., Dominikanerbastei 23.

p r a k t y k a n t a
ze skończoną 4 tą klasą gimna­
zjalną lub realną. Wstąpić mo­
że natychmiast.

Ludwik Halski.1007(1-3?

Sprzedaż nafty i lamp

„On i Ona

Kraków dnia 3 0  grudnia 1 8 9 0 977(2-3)

Dyrekcja.

p łacą żąda ją

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r n h ó w  5 stycznia.

W aluty.
Rnole rosyjskie papierowe za 1 0 0 .......................
Marki niem ieck ie............................................................
20-to frankówka „raźn a ..............................................
Rnbel srebrny obrączkowy.........................................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponn bież

Wspóina pańsl wowa renta pap ierow a...................
Galicyjskie obligacje indemuizucyjne . • • • •
4%  galicyjskie Obligacje propinacyjne 26 letnie

.30 75 
55 50

I' 9 
1 82

89 75

131 75 
56 50 
9 08 
1 42

90 75
i|103 25

galicyjska pożyczka krajowa 
D/2^/0 „ „ „
5°/0 Obligacje kom un, galic. BaDku krajowego . ■ 
4°/0 Listy likwid. .Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. w-rt. oprócz kuponu bież. w ru b lach  i kop. •

L is ty  zastawne % dłużne.
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4 i/2u/„ Listy zast. gal. Banku krajowego.....................
41 0 „ „ „ Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
4°/o n n n n Ti v
4°/oo „ „ » * „ 06 let-
^V2°/n „ n n ri n n; *

j 92 25

97 75 
100 50

93 —

104 75
93 75

98 75
101 50

94 50

98 — 99 — 
97 25 98 50 
95 — 90 — 
94 75! 95 76
99 50 100 50

5»/0 Listy zast. gal. Banku bipot. we Lw
5% „ „ „ Tl Tl Tl Tl

prem..
niepr.

: j p łacą

"97 Y ś  
1108 -  
100 75

znaają 
99 — 

109 — 
101 75

63

6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. '100 — — 
6°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  lik w id .................................  •
5% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  lik w id  .
5°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r 1860 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i hop.

69 —

52 -  ] 54, —

97 75 99 25

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

J

Kolei Karola Ludwika...........................
„ I wowsko-Czern;owieckiej . . . 

Galicyjskiego Banku hip. we Lwnwif 
Banku galic. ala handlu i przemysłu 

w K ra k o w ie .........................................

po 210 złr . 107 50
200
200

220 
297

209 0 
231 —
301 —

200

L^sy.
Miasta K ra k o w a ............................................................

„ S ta n is ła w o w a ..................................................
Towarzystwa anbtijacl iego czerwonego Krzyża.

węgierskiego „ „ .
„ włoskiego „ „ .

Bazylika B uda-Pesztu..................................................

27 -  
18 50 
12 —  

13 — 
7 — I

29 — 
19 5"
13 —
14 — 
8 —

Nowelle 808(12-12)

WalcrjJ S o l e c k i e j
z przedmową

Henryka Sienkiewicza.
Cena złr. 1 -9 0 , z przesyłką 1 -3 0 . 

Treść: Jej dziecko. — Kraseóka. Ró­
żowy pokój. — Amor. — Moje pierwsze za- 

Horndyszcze.
'8  arknszy druku).

mówienie.

Do nabycia we wszystkich
księgarniach.

Bazar wyrobów krajowych
p o d  z a r z ą d e m  G m i n y  m i a s t a  K r a k o w a  

Kraków, Sukieuniee Nr. 1 7 — 1 8 .  9k 0(3-6) 
utrzymuje stale na składzie, prawdziwe Korczyńskie 
wyroby płótna, bielizny stołowej, ręczników, płócien- 
ka, dryle i zefiry Andrychowskie, sukna z Kęt i Sła- 
wuty, koce i Haliny Łańcuckie, kilim y z Buczacza, 
Zbaraża i Kosowa, koronki Zakopańskie, M uszyńskie 
i Przeworskie, oraz wiele innych w kraju wyrabianych 
towarów po cenach stałych a bardzo przystępnych.

ki i  .i >,'S « ?
« fe p.S.JAp,® e-5 g 

, «  * a i. »

J  g  1 i
KI i  ̂  7  y N -N fi

Q C  _  >.*. 2. b  . 2

a M §■§ S.°M** ° °

s o N ft O4 -5 ^
O. X 8

® . ,• «  -  ■ 
a w-3-!=G

X I  a l n  N m

~ 2 S  i J l  i  
C-S-&TJ5 S

L  Olg N p,p on

D o  n a b y ć :  a

w księgarni GEBETHNERA i Spółki w Krakowie
J Ó Z E F A  H. R Y C H T E R A

noem at o d szczeg ó ln io n y  przez w ło sk a  akadem ję w L iw orno  
J . K . M. W ik to r a  Emanuela.

wielką nagrodą

A A 7" a Ż D  ^  d i e t ;

M

P ie rw sza  w  kraju
FRACOWNIA KOPERT DO ZEGARKÓW

w  K ra k o w ie  Sław kow ska I. 30.
Niniejszem  zawiauam iam  Szan. Pabliczuośó, iż  przeniosłem  sw oją  

pracow nią R o p e r t  a o  z e g H , r  c b w  z W iednia oo Kra j- 
w a iw y k r - n j ę  w sze lk ie  obsta lrnk . w  zakres megu tachn w chodzące. 
Przyjm uję w szelkie reparacje, ręcząc za  piekne i sumienne w ykończenie.

Wykonanie artystyczne. —  Gony bardzo nizkie.
Zam ówienia na prow incje nskuteczniam  franko. Z szaonnkiem  

(3-3) “ ALOJZY YETULANI-

co

i innych artykułów, siuiących do ośw ietle­
nia, uskutecznia stary weteran z r. 1831 
i 1863 w sklepie swoim |rzy ulic S łatf  
kowskte. Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może starzec dać sobie rady, więc poleca 
s anownej publiczności swój towar, spodzie 
wając się łaskawego z jej strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste- 
ranemn a zasłużonemn człowiekowi, który 
chce przecież pracować a oie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jest w Dajlepszym ga­
tunku i po nizk.ej cenie. Adres: Mikotaj 
Bracki, Sławkowska Nr 2.

„ A n a n a s "
kalendarz humorystyczny.

( i - c 45 cnt.

Już nadszedł
8G6(i8-?) ś w i e ż y

Tran rybi biały
prawdziwy z Bergen 

do Składa materjałów aptecznych
Edwarda Radlera

w Krakowie Szewska 5
f la s z k a  4 0  ct.

CUKIEEJNIA
W L  S C H M I D A

U l

a .  1  o j  z  y  V  e  t  u l a n i

w  K r a k o w i d , 

z e w s K a  1  a 7

Ogłasza ze znanej dobroci

paczki po 4 cnt. sztuka
nadziewane różą m alinam i, i  manno- 
adą morelową, dostać bedzie można 

dw a razy dziannio, rano o godz. 11 
popołudniu o godz. 3-ciej zacząw szy  

od dnia S ylw estra, w ięk szą  liczną  
jąozków proszę zam awiać wcześniej.

K reślę się z  głębokim  szacunkiem

W. Schmid.ó  Yl Tt -i i

L a

Wydawca i redaktor główny: Dr. Jóief Orłowski. Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. Odpowiedzialny ia  Reuakcję: Franciszek Głowacki.


